


2 

 

To jak reagujemy na temat piekła jest ważnym wyznacznikiem naszej 
kondycji duchowej. Dla ludzi narodzonych na nowo z wody i z Ducha 
(według słów Jezusa) piekło to miejsce będące elementem Bożej spra-
wiedliwości, która objawi się u końca czasów, o jasno określonym w 
Słowie Bożym przeznaczeniu i istocie. Miejscem, które nie dotyczy tych 
odrodzonych chrześcijan, a jedynie tych, którzy nie przyjęli ewangelii i 

żyli w sposób jej przeciwny. 
Kiedy natomiast drżymy przed piekłem, nie będąc pewnymi, czy czasami nie przyjdzie 

nam tam trafić, to oznaczać może, że nie położyliśmy całkowitego zaufania w zbawczej 
ofierze Jezusa Chrystusa, nie mając pewności zbawienia, wynikającej z Jego słów. 

W obu przypadkach warto o piekle (a także o tym, jak tam nie trafić) mówić. Pastor w 
swoim felietonie pisze właśnie o tym, że zwiastując ewangelię musimy mówić o wiecznej 
karze, czekającej odrzucających Chrystusa. Ja przywołuję najczęstsze błędne (a nawet 
bzdurne) wyobrażenia i mity o piekle, jednocześnie zwracając uwagę na jakiej podstawie 
możemy mieć pewność zbawienia i tym samym uniknięcia piekła. Zamieszczamy tekst 
Henryka Hukisza o niebiblijnych pomysłach chrześcijan na piekło, pokrętnie motywowa-
nych. Warto być świadomymi podobnych zwiedzeń. Warto też przeczytać kilka cytatów 
z książki Davida Pawsona „Piekło istnieje... Naprawdę!”. 

W kwietniowym numerze PS inaugurujemy „kącik misyjny”, który ma być odpowie-
dzią na coraz bardziej obecną w naszym zborze świadomość konieczności zaangażowa-
nia się chrześcijan w tego rodzaju aktywność. Zamieszczamy tekst Mariusza Byczkow-
skiego o książce Jamesa Edwina Orra na temat przebudzeń wiary na początku XX wieku 
w Anglii. Polecam również interesujący artykuł Łukasz Lorka o chińskich śladach historii 
zmartwychwstania Jezusa Chrystusa, z pewnością jak znalazł na Wielkanoc.  

 
Jarosław Wierzchołowski, redakcja 
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O D  P A S T O R A  

Oto jest pytanie. Czy 
głosząc ewangelię 
powinniśmy mówić o 
piekle? Czy wzmian-
kowanie o nim w dzi-
siejszych czasach nie 
bywa odbierane jako 
straszenie ludzi? Prze-
cież to może zniechę-

cić wiele osób i nastawić ich źle, nie tylko do 
kościoła ale i do samego Boga! Jednakże czy 
wzywając ludzi do nawrócenia, a przedsta-
wiając im tylko pozytywną stronę całej spra-
wy, nie pozbawiamy ich ważnego bodźca, 
niezbędnego do podjęcia właściwej decyzji? 
Czyż zachęta do dobrego bez jednoczesnego 
ukazywania konsekwencji wyboru złego, nie 
jest rozmywaniem ostrości Słowa Bożego? 
Czyż zapewnianie o miłości i łasce Bożej z 
przemilczaniem prawdy o gniewie i sądzie 
Bożym, nie jest brzemiennym w skutkach 
łagodzeniem przesłania ewangelii? 

Chronologiczny plan czytania Biblii, wg 
którego codziennie karmię się Słowem Bo-
żym, przyprowadził mnie dzisiaj do następu-
jących słów Jezusa: Powiadam zaś wam, 
przyjaciołom moim, nie bójcie się tych, któ-
rzy zabijają ciało, a potem nie mają już nic 
do zrobienia. Ale wskażę wam, kogo się bać 
macie! Bójcie się tego, który, gdy zabija, ma 
moc wrzucić do piekła. Zaiste, powiadam 
wam: Tego się bójcie! [Łk 12,4-5]. Użyte w 
natchnionym tekście greckie słowo jest w 
większości polskich przekładów Pisma Świę-
tego tłumaczone jako piekło, chociaż w nie-
których także jako - ogień piekielny, miejsce 
kary, wieczne zatracenie, Gehenna czy 
wieczne potępienie. Jezus wyraźnie wezwał 
nas, abyśmy bali się Boga, a swój apel uza-
sadnił tym, że Bóg ma moc posłać nas w 
ogień piekielny.  

Nie wszyscy jednakowo jesteśmy tego 
świadomi, że spośród biblijnych postaci, oso-
bą najczęściej mówiącą o piekle jest sam 
Jezus Chrystus. Tak, Syn Boży wzywając 
ludzi do opamiętania nie unikał mówienia o 
wiecznym potępieniu. A jeśli cię gorszy ręka 
twoja, odetnij ją; lepiej jest dla ciebie wejść 
kaleką do żywota, niż mieć dwoje rąk, a 
pójść do piekła, w ogień nieugaszony, gdzie 
robak ich nie umiera, a ogień nie gaśnie. A 
jeśli cię gorszy noga twoja, odetnij ją; lepiej 
jest dla ciebie wejść kulawym do żywota, 
niż mieć dwie nogi, a być wrzuconym do 
piekła, gdzie robak ich nie umiera, a ogień 
nie gaśnie. I jeśli cię gorszy oko twoje, wy-
łup je; lepiej jest dla ciebie jednookim wejść 
do Królestwa Bożego, niż mieć dwoje oczu, 
a być wrzuconym do piekła, gdzie robak ich 
nie umiera, a ogień nie gaśnie [Mk 9,43-48]. 

Mądry pracodawca, zatrudniając nowe-
go pracownika, do umowy o pracę wprowa-
dza nie tylko zapis o wynagrodzeniu, pre-
miach i możliwościach awansu. Dobra umo-
wa zawiera także punkty o  konsekwencjach 
złego zachowania, narażenia pracodawcy na 
straty lub porzucenia stanowiska pracy. 
Chrystus Pan dobrze zna naturę człowieka. 
Wie, że potrzebujemy znać całą prawdę o 
Nim. Apostołowi miłości powiedział: Nie 
lękaj się, Jam jest pierwszy i ostatni, i żyją-
cy. Byłem umarły, lecz oto żyję na wieki 
wieków i mam klucze śmierci i piekła [Obj 
1,17-18]. My także powinniśmy mieć świa-
domość, że Jemu, który miłuje nas i który 
wyzwolił nas z grzechów naszych przez 
krew swoją [Obj 1,5] należny jest najwyższy 
respekt z naszej strony. On bowiem jest Pa-
nem panów i Królem królów, mającym moc 
zbawić, ale i wrzucić do piekła.   ◼ 

C z y  n a l e ż y  m ó w i ć  o  p i e k l e ?  
  

Marian Biernacki  
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W czasach mojego dzieciństwa popu-
larna była wśród uczniów podstawówek 
gra w niebo-piekło. Młodszym pokoleniom 
z tego co się zorientowałem jest ona całko-
wicie obca, w latach 70.-80. robiła furorę i 
na każdej przerwie nie brakowało tych, co 
chcieli się dowiedzieć, czy po śmierci pójdą 
do nieba czy do piekła. W skrócie – z kartki 
papieru składało się w stylu origami, jak 
dzisiaj byśmy powiedzieli, dość skompliko-
wane „urządzenie”, otwierane w dwóch 
położeniach, a te otwierane części kartki 
były malowane kredkami albo na czerwo-
no, albo na niebiesko. „Mistrz ceremonii” 
dzierżył to misterne dziełko w palcach i za 
plecami (by nie było widoczne) na prze-
mian szybko otwierał albo niebieskie 
„niebo” albo czerwone „piekło”. Delikwent, 
który chciał znać swoją przyszłość mówił w 
pewnym momencie „stop” i jego losy sta-
wały się przesądzone – z ulgą oglądał nie-
bieskie wnętrze zabawki albo z przeraże-
niem patrzył na czerwień ognia piekielne-
go. Oczywiście doskonale wiedzieliśmy, że 
to zwykła zabawa dla zabicia czasu (nie 
było smartfonów) i nikt nie traktował tego 
nawet w kategoriach wróżby. 

Kiedy jednak dzisiaj wspominam tę grę, 
nachodzą mnie całkiem poważne refleksje i 
zastanawiam się skąd w ogóle wzięła się 
idea, że do nieba albo do piekła można 
pójść w wyniku zrządzenia losu... Jako mło-
dy chłopak myślałem trochę o kwestiach 
wieczności i religii, i z rozmów z kolegami, 
ale i z dorosłymi, wnioskowałem, że nikt 
nie wie, gdzie pójdzie po śmierci. Czy Bóg 
urządzi losowanie, zabawę w niebo-piekło? 
Też starałem się czasami odgadnąć jej re-
zultat... 

Zastanawia mnie fakt, że absolutnie 

nikt nie zakwestionował sensu tej naszej 
zabawy, nikt nie powiedział, że przecież 
Pismo Święte wyraźnie mówi o tym kto 
gdzie pójdzie po śmierci i żadne losowanie, 
nawet w konwencji zabawy, nie ma tu sen-
su. 

 
Jakoś to będzie 
Bóg jest miłosierny, zlituje się – słysza-

łem to i słyszę wiąż niezliczoną ilość razy. 
Wydawałoby się, że to jak najbardziej wła-
ściwa postawa, przecież trzeba ufać Bogu. 
Każdy chrześcijanin może się pod tym pod-
pisać obiema rękami, bo tylko dzięki Boże-
mu miłosierdziu i łasce możemy myśleć o 
zbawieniu. Ale ta łaska wynika wyłącznie z 
ofiary Jezusa Chrystusa, który zmarł mę-
czeńską śmiercią zamiast każdego grzesz-
nika, zasługującego na tę karę. Tylko wtedy 
gdy przyjmujemy z wiarą tę prawdę i jedno-
cześnie odwracamy się od naszego dotych-
czasowego grzesznego życia, Bóg napraw-
dę okazuje nam łaskę i miłosierdzie i daje 
życie wieczne. „Bo jeśli ustami swoimi wyz-
nasz, że Jezus jest Panem, i uwierzysz w sercu 
swoim, że Bóg wzbudził go z martwych, zba-
wiony będziesz” (List do Rzymian 10,9); „I to 
wtedy, gdy byliśmy umarli w grzechach, oży-
wił nas razem z Chrystusem, gdyż łaską jeste-
ście zbawieni” (List do Efezjan 2,5). 

W innym przypadku „jakoś” nie będzie. 
Możemy się tak pocieszać tylko wtedy, gdy 
nie znamy słów Jezusa, zapisanych w Biblii, 
albo gdy nie uznajemy jej autorytetu. Ale 
wtedy czeka nas zła wiadomość – wówczas 
nie będzie „jakoś”, będzie ŹLE.  

Jeszcze inną odmianą takiej postawy 
jest wiara w powszechne zbawienie, w tym 
wariancie piekło będzie puste. No bo jak 
miłosierny Bóg mógłby zesłać kogokolwiek 

P i e k ł o  p r z y j a z n e  d l a  „ u ż y t ko w n i k a ” ?  
  

Jarosław Wierzchołowski  
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na męki wieczne? - argumentują zwolenni-
cy tej teorii. Niestety jest ona całkowicie 
sprzeczna z Biblią. Jezus wielokrotnie mó-
wił sam o piekle i tym dla kogo zostało 
przygotowane, a szczegółowy „harmono-
gram” tego kto i w jakiej kolejności trafi do 
piekła prezentuje Objawienie Jana - pole-
cam lekturę. Co do postawy miłosiernego 
Boga może warto zadać sobie pytanie czy 
miłosierny i kochający ojciec zostawiłby 
chociaż na godzinę swoje dzieci w jednym 
pokoju z mordercami. A tak właśnie wyglą-
dałaby wizja powszechnego zbawienia, 
tylko że ta godzina trwałaby wieczność. 
Biblia wyraźnie mówi, że nie wszyscy będą 
zbawieni: „Nie będzie tam miejsca dla żadnej 
podłości, dla kłamców i obrzydliwców, lecz 
tylko dla tych, którzy są zapisani w księdze 
życia Baranka” (Objawienie 21, 27); „Czy nie 
wiecie, że niesprawiedliwi nie odziedziczą 
Królestwa Bożego? Nie łudźcie się! Ludzie 
dopuszczający się nierządu, bałwochwalcy, 
cudzołożnicy, mężczyźni współżyjący między 
sobą i ci, którzy się im oddają, ani złodzieje, 
ani chciwcy, ani pijacy, ani oszczercy, ani 
zdziercy nie odziedziczą Królestwa Bożego” (1 
List do Koryntian 5, 9-10); „Zawiść, zabój-
stwa, pijaństwo, hulanki i tym podobne, o któ-

rych zapowiadam wam, jak i przedtem zapo-
wiedziałem, że ci, którzy te rzeczy czynią, Kró-
lestwa Bożego nie odziedziczą” (List do Gala-
cjan 5, 29). 

Nie da się tutaj pominąć kompletnie 
przeciwnej Biblii kwestii czyśćca, który dla 
wielu osób jest także „wyjściem awaryj-
nym” (gdyby jednak nie udało się zmieścić 
w standardach Nieba). Niestety – Biblia 
jednoznacznie w wielu miejscach mówi 
wyłącznie o dwóch drogach po śmierci – 
zbawienie albo potępienie. Samo istnienie 
czyśćca zaprzeczałoby doskonałej ofierze 
Jezusa Chrystusa zapewniającej zbawienie 
wierzącym w Niego, skoro potrzebne było-
by jakieś „odpokutowanie” grzechów. 

 
Inni są gorsi 
Jednym z kłamstw, którymi karmi się i 

łudzi wiele osób, jest próba porównywania 
się do innych ludzi. O innych wiemy 
„najwięcej”, a już szczególnie o ich ciem-
nych sprawkach. Zresztą co tam jakiś zło-
dziej czy nawet morderca – w porównaniu 
z Hitlerem, Stalinem czy Dżingis-chanem 
większość z nas uważa się za niemal świę-
tych. Zasada jest prosta – porównujemy się 
do gorszych. Niestety Biblia jest tu jedno-
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znaczna – porównywać się możemy jedynie 
do Chrystusa. Tylko ci, którzy uwierzą w 
Niego i Jego zbawczą śmierć, ale także bę-
dą Go naśladować i upodabniać się do Nie-
go każdego dnia, będą zbawieni. „Gdybyśmy 
powiedzieli, że łączy nas z Nim jakaś więź, a 
jednocześnie żylibyśmy w ciemności, byłoby 
to kłamstwo. Nie postępowalibyśmy zgodnie z 
prawdą. Jeśli jednak żyjemy w Świetle, tak jak 
On sam jest w Świetle, to łączy nas wzajemna 
więź, a krew Jezusa, Jego Syna, oczyszcza nas 
od wszelkiego grzechu” (1 List Jana 1:6-7);  
„Nie każdy, kto do mnie mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do Królestwa Niebios; lecz tylko ten, 
kto pełni wolę Ojca mojego, który jest w nie-
bie” (Ew. Mateusza 7, 21). 

 
Będzie wesoło 
„W piekle to przynajmniej będzie weso-

ło, najwięksi imprezowicze tam będą! A w 
niebie sama nuda...” – pewnie nie raz sły-
szeliśmy podobne mądrości od ludzi, kon-
frontowanych z myślami o swojej przyszło-
ści. Skąd się biorą tak makabryczne żarty?  

Tak żartują najczęściej osoby, które 
czują, że same mają coś „za uszami”, że nie 
żyją w sposób, który podoba się Bogu – 
najczęściej chodzi tu o alkohol, rozwią-
złość, szemrane interesy, podejrzane towa-
rzystwo lubiące „dobrze się zabawić”. In-
stynktownie wyczuwają, że to właśnie naj-
prawdopodobniej tacy ludzie znajdą się w 
piekle. Stąd prosta droga do wniosku, że 
skoro dotychczas było z nimi „wesoło” to i  
w wieczności pewnie tak będzie. 

Najprostsza odpowiedź na pytanie o 
pochodzenie takich postaw brzmiałaby 
jednak zapewne: z głupoty. I niestety nie 
jest to tylko emocjonalna ocena. Psalmista 
mówi: „Głupi rzekł w sercu swoim: Nie ma 
Boga” (psalm 53, 2). „Bezbożny myśli w pysze 
swojej: Nie będzie dochodził... Nie ma Boga. 
Oto całe rozumowanie jego” – czytamy w 
innym psalmie (10, 4). Ciekawe jest też to, 
co czytamy w Księdze Przysłów – „Głupiec 

nie lubi dochodzić sensu spraw, wystarcza mu, 
że mówi to, co myśli” (18, 2). To właśnie to, 
że nie staramy się dociec sensu i drogi pro-
wadzącej do naszego zbawienia rzutuje na 
wypowiadanie takich niedorzeczności. Do-
ciekanie, czytanie Słowa Bożego wymaga 
czasu i wysiłku. Łatwiej twierdzić, że Bóg 
jest dobry i zlituje się w końcu, a jak już 
trafi się najgorsza opcja, to „będzie weso-
ło”. Także takie twierdzenie jest absurdem, 
wynikającym z braku znajomości Słowa, 
nawet w elementarnym stopniu. Piekło jest 
nie tylko miejscem wiecznego oddalenia od 
Boga, ale także miejscem wiecznej samot-
ności i cierpienia, wykluczającego jakąkol-
wiek społeczność z innymi tamtejszymi 
„pensjonariuszami”. A już na pewno wesoło 
nie będzie. 

 
Smoła w kotłach 
Na drugim biegunie skrajnych wyobra-

żeń na temat piekła widnieje obrazek ciem-
nej jaskini wypełnionej wielkimi kotłami ze 
smołą, w których smażą się grzesznicy. 
Oświetlają  ją jedynie płomienie, rozpalane 
pod kotłami przez diabły, które są władca-
mi piekła. Choć obraz ten potraktowany 
poważnie jest jak wprost wyjęty z horroru, 
od niepamiętnych chyba czasów funkcjo-
nuje w kulturze masowej czy wcześniej – 
ludowej. Z tego co udało mi się ustalić, u 
jego podstaw legły biblijne teksty apokry-
ficzne, jak rzekoma księga Henocha czy 
tzw. Apokalipsa Piotra, ale także wiele in-
nych, także rabinicznych tekstów. Ale naj-
większą chyba rolę odegrała nieposkro-
miona wyobraźnia malarzy z okresu śre-
dniowiecza i renesansu. To tam, w obra-
zach sądów ostatecznych pojawiły się naj-
pierw tylko diabły, zapędzające ludzi wi-
dłami do piekła, potem owe słynne kotły. 
Dzisiaj ten obraz funkcjonuje bardziej jako 
element kultury masowej, tzw. mem, mo-
tyw żartów i dowcipów. Naprawdę?? 

Ale piekło to nie królestwo diabła, to 
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ani nie on decyduje kto tam trafi, ani nie on 
tam rządzi. On i upadli aniołowie, którzy 
zbuntowali się przeciwko Bogu razem z 
nim, trafią właśnie tam i będą poddani 
wiecznej karze wraz z potępionymi. Ewan-
gelista Mateusz zapisuje słowa Jezusa o 
sądzie u kresu czasów: „Idźcie precz ode 
Mnie, przeklęci, w ogień wieczny, przygotowa-
ny diabłu i jego aniołom!” (Mt 25, 41). To 
właśnie Bóg jedynie podejmuje decyzje o 
tym, kto trafi do piekła i to o Nim mówił 
Mateusz: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają 
ciało, ale duszy zabić nie mogą; bójcie się ra-
czej tego, który może i duszę i ciało zniszczyć 
w piekle” (Ew. Mateusza 10, 28). 

 
Nie-pewność zbawienia 
Oczywiście trudno wartościować naiw-

ne czy mówiąc wprost – głupie postawy i 
poglądy na piekło i wieczność. Jednak mi-
mo wszystko fakt, że ludzie traktują po-
ważnie istnienie piekła i biorą pod uwagę 
możliwość, że tam się znają po śmierci, za-
sługuje na pewien szacunek, szczególnie w 
obliczu przedstawionych powyżej postaw. 
Problem w tym, że nawet jeżeli osoby te 
traktują poważnie swoje grzechy i wiedzą, 
że „nie jest dobrze”, to często nie starają się 
z tym nic zrobić. NIC w kategoriach biblij-
nych, zgodnych z zapisanymi zaleceniami 
Jezusa Chrystusa. Zbawienie lub perspek-
tywa piekła jawi się tu jako „boska loteria”, 
wracamy znowu do obrazu zabawy w niebo

-piekło z początku tego tekstu. W tej opcji 
nie jesteśmy pewni swego losu. 

Tymczasem MOŻNA MIEĆ PEWNOŚĆ 
ZBAWIENIA. I nie byle kto daje nam za-
pewnienia o perspektywie życia wieczne-
go, bo sam Jezus Chrystus! Kto może wąt-
pić w prawdziwość Jego słów? Ewangelia 
Jana 3:3: „Jezus odpowiedział: Ręczę i zapew-
niam, kto się nie narodzi na nowo, nie może 
zobaczyć Królestwa Bożego”; „Kto uwierzy i 
zostanie ochrzczony, będzie zbawiony, a kto 
nie uwierzy, będzie potępiony” (Ew. Marka 
16, 16);  - chrzest w języku greckim, w ja-
kim spisany był Nowy Testament, to słowo 
baptizo, oznaczające zanurzenie, symboli-
zujące śmierć starego człowieka i narodze-
nie nowego i nie nam to modyfikować;  
„Taka bowiem jest wola mojego Ojca, aby 
każdy, kto widzi Syna i wierzy w Niego, miał 
życie wieczne, a Ja go wzbudzę w dniu osta-
tecznym” (Ew. Jana 6, 40); „Ja jestem zmar-
twychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, 
choćby nawet umarł — żyć będzie. A każdy, 
kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wie-
ki” (Jana 11, 25-26); „Ja też daję im życie 
wieczne. Nie zginą na wieki i nikt nie wyrwie 
ich z mojej ręki” (Jana 10, 28).  

To bardzo proste i jednoznaczne wska-
zówki jak „nie mieć problemów” z piekłem, 
nie lękać się nieznanej przyszłości po 
śmierci i mieć pewność zmierzania wprost 
w otwarte ramiona czekającego Ojca.   ◼ 

 Należę do wymierającego już pokole-
nia, które pamięta czasy stalinowskie w 
Polsce. Zapamiętałem szczególnie jedną 
informację z początku lat pięćdziesiątych 
ubiegłego wieku, nie wiem na ile jest praw-

dziwa, że Stalin miał zwyczaj cytować wer-
sety biblijne w czasie oskarżania ludzi wie-
rzących o zdradę ojczyzny. Pokazując w 
Biblii miejsce, gdzie jest napisane, że „nasza 
zaś ojczyzna jest w niebie, skąd też Zbawi-

W i e c z n e  m ę k i  
  

Henryk Hukisz  
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ciela oczekujemy, Pana Jezusa Chrystu-
sa” (Filip. 3:20), żądał od wierzących 
oświadczenia, którą ojczyznę wybierają.  
Przypuszczam, że to mogło być prawdą, bo 
przecież sam diabeł też pozwalał sobie na 
cytowanie Słowa Bożego w czasie kuszenia 
Chrystusa. 

 
Apostoł Paweł napisał później, że dia-

belskie metody nie zmieniają się od wie-
ków, gdyż wie jak najskuteczniej zwodzić 
ludzi. Pisząc do wierzących w Koryncie, 
Paweł ostrzegał ich przed fałszywymi nau-
czycielami, wskazując na diabelski podstęp, 
że „szatan przybiera postać anioła światło-
ści” (2 Kor. 11:14). Później, gdy spotkał się 
ze starszyzną zboru efeskiego, udzielił im 
wiele rad odnośnie okazywania właściwej 
troski o powierzoną im trzodę. Apostoł 
wiedział, że diabeł jest specjalistą od zasta-
wiania pułapek. Słowo Boże mówi nam już 
na samym początku Biblii, że szatan wcielo-
ny w węża „był chytrzejszy niż wszystkie 
dzikie zwierzęta” (1 Moj. 3:1). Dlatego my 
dzisiaj powinniśmy też zwracać szczególną 
uwagę na jego podstępne sztuczki, aby nie 
dać się zwieść, tak jak udało mu się osią-
gnąć swój cel w raju. 

 
Uważam, że jedną z bardziej skutecz-

nych pułapek, jakie szatan zastawia we 
współczesnym kościele, to przekonywanie 
wierzących, że nie ma piekła. Pisałem już o 
tym w maju ubiegłego roku, gdy w Stanach 
Zjednoczonych pojawiła się książka pod 
tytułem „Miłość zwycięża”. Autor tej publi-
kacji, pastor dość dużego kościoła przeko-
nuje w niej ludzi wierzących, że piekła nie 
ma, ponieważ Bóg jest miłością. Jako argu-
mentów, Rob Bell używał wielu wersetów 
biblijnych na dowód swojej tezy. Obawiam 
się, że w ten sposób, zostało zwiedzionych 
wielu ludzi, głównie dlatego, że współcze-
śni chrześcijanie nie znają dobrze Biblii. 
Pisałem o tym na polskim blogu ze względu 

na zagrożenia jakie często przychodzą do 
kraju z poza oceanu.  

 
Nie trzeba było długo czekać. Pod moim 

postem na ten temat znalazłem informację 
o blogu, na którym pewien pastor w Polsce 
przedstawia inne stanowisko, niż ja prezen-
towałem. Idąc śladem, jaki zostawił autor 
tego wpisu, dowiedziałem się, że jest on nie 
tyle pastorem, co nauczycielem jednej ze 
szkół teologicznych w Warszawie. Tak więc 
jego wpływy są dużo szersze, niż może 
stworzyć pojedyńczy zbór. Jest tam wykła-
dowcą Wstępu do teologii protestanckiej 
oraz Wprowadzenia do Pisma Świętgo. 
Zastanawiam się, jak to jest możliwe, że 
nauczyciel akademicki, kształcący przyszłą 
kadrę nauczycieli i pastorów poddaje w 
wątpliwość jeden z podstawowych dogma-
tów kościoła, do którego ta szkoła należy. 
Kościół wyznaje w swoim „Credo”, że „Bóg 
wyznaczył dzień, w którym będzie sądził 
świat sprawiedliwie przez Jezusa Chrystu-
sa. W dniu tym będą sądzeni wszyscy ludzie 
oraz upadli aniołowie z szatanem na czele. 
Nastąpi wówczas powszechne zmartwych-
wstanie: sprawiedliwych w przemienionym 
ciele do życia wiecznego, niesprawiedli-
wych zaś – na wieczne potępienie. Dzie-
dzictwem sprawiedliwych będzie „nowe 
niebo i nowa ziemia, w których sprawiedli-
wość mieszka”, zaś niesprawiedliwych – 
„jezioro ogniste”. Ta zasada wiary opiera 
się na szeregu wersetów biblijnych, które 
podane są w tekście wyznania wiary. 

Wspomniany nauczyciel, po odwołaniu 
się do kilku wersetów biblijnych stwierdza 
– „Gdyby piekło miało istnieć wiecznie mu-
sielibyśmy pogodzić się z tym, że grzech i 
śmierć zostały uwiecznione, utrwalone na 
zawsze! Czyż Chrystus nie pokonał śmierci 
i grzechu? Czyż nie przyszedł na świat, aby 
pozbyć się tych rzeczy? Jeśli piekło będzie 
wieczne, to znaczy, że miłość i łaska Boga 
nie zdołały pokonać zła, bo ono pozostanie 
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na "wieki wieków". To nie jest biblijny 
pogląd. Pismo Święte wielokrotnie używa 
symbolicznego języka do opisania osta-
tecznego losu grzeszników, ale jeśli zaczy-
nasz rozumieć ten symboliczny język do-
słownie to znaczy, że nie rozumiesz go 
wcale”. 

Kto tu nie rozumie Pisma Świętego? 
 
Jeśli rzeczy ostateczne w Biblii zostały 

opisane językiem symbolicznym, to ta 
sama zasada odnosi się również do śmier-
ci i zmartwychwstania Chrystusa. Takie 
teorie ogłaszali już najwięksi sceptycy 
Bożego natchniena w Biblii. Mógłbym 
zacytować tu szereg liberalnych teologów 
z Nitchem na czele, że Bóg umarł, a cała 
historia o powstaniu Chrystusa z mar-
twych, została wyssana z palców przera-
żonych uczniów Pańskich. 

 
Biblia wyraża się jasno i jednoznacz-

nie, że ludzie są przeznaczeni do życia 
wiecznego. Wszyscy powstaną z prochu 
ziemi, „jedni do żywota wiecznego, a dru-
dzy na hańbę i wieczne potępienie” (Dan. 
12:2). Natomiast Nowy Testament podaję 
tę prawdę jeszcze bardziej zrozumiale, że 
kara wiecznego potępienia spotka tych, 
którzy nie przyjmą ewangelii mówiącej o 
zbawieniu przez Chrystusa. Paweł pisał 
do wierzących, aby wiedzieli, że „gdy się 
objawi Pan Jezus z nieba ze zwiastunami 
mocy swojej, w ogniu płomienistym, wy-
mierzając karę tym, którzy nie znają Boga, 
oraz tym, którzy nie są posłuszni ewange-
lii Pana naszego Jezusa. Poniosą oni karę: 
zatracenie wieczne, oddalenie od oblicza 
Pana i od mocy chwały jego” (2 Tes. 1:7-9). 

Jeśli język ostatniej księgi Nowego 
Testamentu w przeważającej części jest 
alegoryczny, to w porównaniu z podanymi 
wersetami z listu Pawła, można uznać 
jego dosłowność za uzasadnioną. Apostoł 
Jan, będąc na zesłaniu na wyspę Patmos, 

otrzymał objawienie od samego Pana Je-
zusa. Wizje, jakie widział, wypełnione są 
wypowiedziami aniołów, wiernych po-
słańców Bożych, którzy oznajmiali Jano-
wi, co będzie się działo w końcu czasu na 
ziemi. Oto słowa, jakie zapisał Jan, na po-
lecenia Pana: „A diabeł, który ich zwodził, 
został wrzucony do jeziora z ognia i siarki, 
gdzie znajduje się też zwierzę i fałszywy 
prorok, i będą dręczeni dniem i nocą na 
wieki wieków. (...) I śmierć, i piekło zostały 
wrzucone do jeziora ognistego; owo jezio-
ro ogniste, to druga śmierć” (Obj. 20:10, 
15). 

 
Chyba nikt nie odmówi najwyższego 

autorytetu słowom Pana Jezusa, który 
powiedział, nie w przypowieści, lecz 
wprost „Nie dziwcie się temu, gdyż nad-
chodzi godzina, kiedy wszyscy w grobach 
usłyszą głos jego; i wyjdą ci, co dobrze 
czynili, by powstać do życia; a inni, którzy 
źle czynili, by powstać na sąd” (Jan 
5:28,29). Dalsza droga tych, którzy źle 
czynili, ponieważ ich grzechy na nich po-
zostaną, gdyż nie przyjęli wiarą usprawie-
dliwienia Chrystusa, została określona 
również dosłownie – „I odejdą ci na kaźń 
wieczną, sprawiedliwi zaś do życia wiecz-
nego” (Mat. 25:46). 

 
Autor bloga, na którym pojawił się 

wpis o obrazowym języku Biblii odnośnie 
wiecznego potępienia, najprawdopodob-
niej wywodzi swoją teologię z tomów, 
jakimi posługują się Świadkowie Jehowy. 
Oni nie uznają wiecznego potępienia, nie-
śmiertelności duszy i  i wielu innych prawd 
biblijnych, dlatego dokonali własnego 
przekładu Biblii, na użytek swoich poglą-
dow, Ale to jest już inny temat. 

 
Pan Jezus, mówiąc o wielkiej miłości 

Ojca do zgubionych grzeszników, wskazał 
na ratunek, jaki zastał nam ofiarowany w 
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Pewien morderca przed egzekucją po-
wiedział kapelanowi: „Proszę pana, gdy-
bym wierzył w to, co pan i – jak twierdzicie 
– wierzy Kościół, to nawet gdyby Anglia 
była pokryta potłuczonym szkłem od krań-
ca do krańca, poszedłbym przez nią nawet 
na czworakach i uważałbym to za rzecz 
wartą wysiłku, gdybym w ten sposób mógł 
wybawić choćby jedną duszę od takiego 
wiecznego piekła”. 

*** 
Podłożem prawdziwej, głębokiej bojaź-

ni jest raczej uświadomienie sobie święto-
ści i chwały Wszechmocnego Boga, a nie 
mizernej siły demonów. To Bóg ma moc 
zniszczyć człowieka, którego stworzył (Rdz 
6,7). On także jest „pochłaniającym 
ogniem” (Hbr 12,29). Dlaczego zatem Jezus 
mówi o nim „Ten”, nie zaś „Ojciec”? Według 
mnie, zrobił to, aby nie łączyć owego cie-
płego i emocjonalnie bliskiego określenia 
(Abba), z tym, co niektórzy teologowie na-
zywają „dziwnym dziełem Boga”. Jest jed-
nak jeszcze jeden, bardziej wyrafinowany 

powód, dla którego Jezus mógł się posłu-
żyć tym zaimkiem. Chrystus twierdzi w 
innych miejscach, że to On sam będzie są-
dził narody i wysyłał „przeklętych” do pie-
kła (Mt 25,41; por. 1 Kor 5,10). Z kolejnych 
wersetów wynika, że On wraz z Ojcem, 
stanowiąc Jedno, będą sądzić (Dz 17,31; 
Ap 6,16 nn).  

 

*** 
Najgorszym losem chrześcijanina, który 

szczerze trudzi się w służbie dla Pana, bę-
dzie stwierdzenie, że jego starania poszły 
na marne, że nie były wystarczająco dobre i 
trwałe, jednak taki człowiek wejdzie do 
Bożego Królestwa, pomimo że nie udało 
mu się zbudować niczego wartościowego. 
Jednak to nie jest najgorszy bieg wydarzeń 
dla „chrześcijanina", który z własnej woli 
trwa w grzechu, prowadzi życie wg swej 
starej natury lub jedynie w nowy sposób 
dogadza swojej starej naturze. 

 

*** 
Wiara i rozum współistnieją w dosko-

T E M A T  N U M E R U  

P i e k ł o  i s t n i e j e …  N a p ra w d ę !  
  

David Pawson  

krzyżu. Zostało to zapisane językiem zro-
zumiałym dla każdego, że „jak Mojżesz wy-
wyższył węża na pustyni, tak musi być wy-
wyższony Syn Człowieczy” (Jan 3:14). Po 
tych słowach, pojawia się najbardziej znane 
zdanie zapisane w Biblii, a mianowicie – 
„Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Sy-
na swego jednorodzonego dał, aby każdy, 
kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot 
wieczny” (w. 16). 

To, jak poważna jest to sprawa, podkre-
śla sam Pan Jezus, mówiąc, że „kto wierzy 

w niego, nie będzie sądzony; kto zaś nie 
wierzy, już jest osądzony dlatego, że nie 
uwierzył w imię jednorodzonego Syna Bo-
żego” (w. 18). 

Wybór, gdzie będziemy spędzać wiecz-
ność, należy do nas! 

 
Tekst pochodzi z bloga "Krótka refleksja  

w świetle Biblii". Autor jest wieloletnim 
nauczycielem Słowa Bożego w Polsce  

i Stanach Zjednoczonych.   ◼ 
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nały sposób, ale w niektórych sprawach to 
wiara musi się stać przewodnikiem rozu-
mu, inaczej bowiem droga, którą pójdzie 
rozum, okaże się ślepa i nigdy nie dojdzie-
my do ostatecznego celu. 

 

*** 
Jaka to kara? Na zawsze utracić istnie-

nie czy też na zawsze istnieć? Pismo Świę-
te wypowiada się w tej sprawie jedno-
znacznie, mówiąc o diable, że będzie on 
„cierpieć katusze we dnie i w nocy na wie-
ki wieków” (Ap 20,10). Nie wystarczy 
wzruszyć na ten werset ramionami jako 
„trudny” (tylko dlatego, że nie pasuje do 
jakiejś konkretnej teorii) albo 
„symboliczny” (bez wyjaśnienia, cóż takie-
go symbolizuje), jak to mają w zwyczaju 
czynić anihilacjoniści (cytuję tu z ich kon-
kretnych wypowiedzi bez podawania au-
torów). Jeśli język cokolwiek znaczy, to 
diabeł i jego aniołowie w istocie doświad-
czą niekończących się cierpień w piekle. 

Inni są gotowi przyznać, że taki los 
czeka upadłych aniołów, zaprzeczają jed-
nak, że stanie się on również udziałem 
upadłych ludzi. Czy Pismo Święte daje 
podstawy do takiego rozgraniczenia? Czy 
też raczej mówi o takim samym losie 
wszystkich upadłych istot, czy to niebie-
skich, czy ziemskich? 

 

*** 
Niewielu ludzi dobrowolnie wybrałoby 

piekło (taki wybór byłby skrajną formą 
masochizmu). Jednak wielu zdecydowało 
się iść drogą, która tam prowadzi, czy to 
dlatego, że nie zdają sobie z tego sprawy, 
czy też nie wierzą, że zostaną ukarani, 
wielu bowiem ludzi nie traktuje swoich 
grzechów jako wystarczająco ciężkich, by 
zostać skazanymi na taki los (oddaje to 
powszechna konstatacja „przecież nikt nie 
jest doskonały”). Być może twierdzą na-
wet, że ich obecne słabości nie sprawiają 
nikomu krzywdy, dlatego są niewinne. 

Kiedy odkryją, jak wstrętna była ich po-
stawa i postępowanie z punktu widzenia 
Boga, przeżyją ogromny szok. 

 

*** 
Ci ludzie, którzy nie usłyszeli ewange-

lii, znajdą się w grupie tych, „którzy nie 
znają Boga” (czyli nie trwają w relacji z 
Najwyższym), a ten fakt zakłada, że mieli 
możliwość nawiązania jakiejś relacji z Bo-
giem, choć nikt nie powiedział im o Jego 
Synu.  

 

*** 
Ponadto nasza postawa wobec piekła 

określa nasze rozumienie samego Boga. 
Niewiara, iż ktokolwiek może zostać 
wrzucony do piekła ostatecznie tworzy 
bardziej sentymentalny niż biblijny obraz 
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OPINIE PO AKCJI „ZGADNIJ Z KIM ZJESZ OBIAD?”  

W tym miesiącu w ramach zborowej 
sondy, zebraliśmy opinie zborowników 
biorących udział w marcowej akcji integra-
cyjnej: „Zgadnij z kim zjesz obiad?”. To no-
wa inicjatywa w naszej społeczności, ale 
znana niektórym wierzącym z przeszłości. 
Podczas niedawnego spotkania Rady Star-
szych przypomniał ją pastor naszego zbo-
ru, co spotkało się z entuzjastycznym przy-
jęciem. Dlatego podjęliśmy decyzję, aby 
wspierając ducha gościnności, podjąć się 
przynajmniej raz trudu organizacji tego 
wydarzenia.  

Młodzież zaangażowała się w przygoto-
wanie filmu informującego o tej inicjatywie, 
który został zaprezentowany podczas jed-
nego z nabożeństw. Natomiast o koordyna-
cję zapisów i czuwanie nad przebiegiem 
wydarzenia poproszone zostały Ania Wa-
nionek i Ola Wojciechowska.  

Pierwsza edycja akcji „Zgadnij z kim 
zjesz obiad?” odbyła się w niedzielę 16 
marca. Choć część z powodu szalejącej 
grypy musiała się wycofać, finalnie udział w 
niej wzięło 8 rodzin gospodarzy i 14 rodzin 

gości. Większość zapisujących się chciała 
wystąpić w roli gospodarzy, ale koordyna-
torki zadbały o to, aby nie zabrakło gości. 
Przy stołach przygotowano miejsca dla 48 
osób, a ostatecznie skorzystały z nich 32 
osoby.  

Poprosiliśmy zborowników o podziele-
nie się swoimi wrażeniami, aby zoriento-
wać się czy jest potrzeba (oraz chęć) aby 
koordynować wspólne obiady cyklicznie. 
W sondzie udział wzięło 15 zborowników. 
Oto wnioski:  

Wszyscy spośród tych, którzy zdecydo-
wali się na udział w sondzie, zarówno go-
ście jak i gospodarze, uważają, że akcja 
„Zgadnij z kim zjesz obiad?” powinna być 
zorganizowana w naszym zborze ponow-
nie. Ponad połowa opowiada się za tym aby 
odbywała się 1-2 razy do roku. 40% uważa, 
że nawet częściej – regularnie raz na kwar-
tał.  

Pierwsza edycja tego wydarzenia ze-
brała bardzo dobre recenzje. Zdecydowana 
większość oceniła je na 9 lub 10 w dziesię-
ciostopniowej skali, gdzie najwyższa ocena 

T E M A T  N U M E R U  

Boga, który istnieje, i który objawił się w 
Jezusie. „Kochający Ojciec” (Bóg rzeczywi-
ście nim jest) zasłoni „suwerennego Króla” i 
„bezstronnego Sędziego” (Bóg także nimi 
jest). Teologia redukcjonistyczna deformu-
je informacje zawarte w Nowym Testamen-
cie, nie wspominając o pozostałych aspek-
tach Pisma Świętego.  

 

*** 

„Nasi przyjaciele, którzy pragnęliby pozbyć 
się kary wiecznej, powinni zaprzestać dowo-
dzenia przeciwko Bogu, a raczej okazać posłu-
szeństwo Bożym nakazom, póki jeszcze czas”. 

Augustyn z Hippony (O państwie Bo-
żym) 

 
Cytaty z książki Davida Pawsona  
 „Piekło istnieje... Naprawdę!”  ◼ 
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oznaczała, że „było absolutnie fantastycz-
nie”.  

Bardzo raduje nas, że takie odczucia 
towarzyszą przynajmniej tym, którzy po-
stanowili podzielić się swoimi opiniami. 
Prosiliśmy zborowników, aby napisali w 
kilku słowach czy udało się im poznać ko-
goś nowego w ramach tej akcji i jak będą 
wspominać ten niedzielny obiad. Oto 
część odpowiedzi: 

Sandra: „Nasi goście są nam dobrze 
znani, ale byli u nas pierwszy raz :) ucie-
szyliśmy się bardzo, bo chcieliśmy ich za-
prosić - w końcu mamy miejsce żeby móc 
bardziej się rozwinąć w tym temacie. Spę-
dziliśmy miło czas, dobre  rozmowy”. 

Martyna: „W wyniku akcji  nie pozna-
łam wprawdzie nikogo nowego, ale cieszę 
się, że mój narzeczony, Marcin, poznał 
lepiej Emilkę i Michała. Było bardzo miło 
porozmawiać na duchowe i mniej ducho-
we sprawy. Zostaliśmy naprawdę wspa-
niale ugoszczeni”. 

Łukasz: „Bardzo się cieszę! Skład per-
sonalny nie był dla mnie zaskoczeniem, 
wszystkich znałem, ale raczej wszystkich 
znam, z niektórymi co prawda mam słab-
szy kontakt, ale też wiem, że nie mam za-
biegać o to. aby ze wszystkimi mieć bliski 
kontakt bo jest to niemożliwe, tylko dbać 
o to co zostało nam od Boga powierzone”. 

Asia: „Poznaliśmy gospodarzy, rozma-

wialiśmy z nimi wcześniej zaledwie kilka 
razy, a z ich rezolutnymi dziećmi wcale. 
Wcześniej mieli kiedyś być u nas, ale za-
chorowały dzieci i tak  mogliśmy troszkę 
lepiej ich poznać i to było ciekawe, a czas 
upłynął nam miło. Dodatkowo małżeń-
stwo, które wraz z nami było zaproszone, 
to nasi przyjaciele, a rzadko możemy spę-
dzić czas razem. Dwa w jednym - poznanie 
nowych i czas z przyjaciółmi, super spra-
wa :)”. 

Mariola: „Udało się poznać i porozma-
wiać z  nową osobą. Gospodarz domu 
przygotował pyszny obiad. Dbał o gości. 
Było cudownie, mieliśmy dużo tematów, 
czas bardzo szybko zleciał i trzeba było 
wracać do domu. Super inicjatywa. Cze-
kam na kolejne wydarzenie:)”. 

Ania: „Goście byli dla nas miłym zasko-
czeniem mimo, że znaliśmy już te osoby. 
Planowaliśmy z mężem zaprosić te osoby 
od jakiegoś czasu, więc akcja pomogła 
nam to szybciej zrealizować. Niedzielny 
obiad w towarzystwie znajomych z ko-
ścioła to doskonały pomysł na spędzenie 
wolnego popołudnia, gdzie bez pośpiechu 
można porozmawiać ze sobą, lepiej się 
poznać i pogłębiać relacje”. 

 
W sondzie można było wziąć udział 

również anonimowo i niektórzy skorzy-
stali z tej opcji, dzieląc się swoimi wraże-
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niami: 
„Bardzo miło wspominam tę niedzielę. 

Chociaż znałam już gospodarzy i innych 
gości, to cieszę się, ze wspólnie spędzone-
go czasu, cennych, budujących rozmów. 
Obiad był bardzo smaczny a do tego cia-
sta i kawa. Same przyjemności i to w gro-
nie wierzących, co podnosi wartość tego 
wydarzenia”. 

„Zapisałem się jako "gospodarz", osta-
tecznie byłem "gościem" z uwagi na więk-
szą liczbę zapisanych gospodarzy niż go-
ści. Gospodarze próbowali się domyśleć, 
kto do nich przyjdzie i chyba nie byli cał-
kiem zaskoczeni. Losowy dobór gości 
obiadu jest wszakże bardzo dobrym po-
mysłem. Takiej konfiguracji raczej sami 
byśmy nie wymyślili. Ta niedziela na długo 
zostanie w naszej pamięci”. 

 

Przeprowadzona sonda miała na celu 
nie tylko to, aby dowiedzieć się. czy jest w 
zborze zapotrzebowanie na tego typu 
akcję integracyjną. Chcieliśmy dowiedzieć 
się również czy coś można poprawić w 
przyszłości. Dlatego prosiliśmy zborowni-
ków o sugestie w tym temacie. Część osób 
nic by nie zmieniała: 

„Uważam że organizacyjnie wszystko 
było ok, nie trzeba niczego usprawniać. 

Siostry losujące przydziały i organizujące 
całe wydarzenie spisały się na medal”. 

„Cała akcja jest świetnym pomysłem i 
nie widzę w niej nic, co wymagałoby mo-
dyfikacji czy poprawy”. 

„Organizacyjnie był wspaniale, Ola i 
Ania świetnie się tym zajęły :)”. 

„Wg mnie świetna organizacja. Ania i 
Ola - świetna robota!”. 

 

Jednak obok pochwał pojawiło się 
kilka sugestii, które warto wziąć pod uwa-
gę w przyszłości: 

„Jako gość, mógłbym również nie wie-
dzieć u kogo będę jadł obiad, wystarczy-
łby adres. Dodatkowo, dobrze by było 
żeby wszyscy zaczynali obiad o tej samej 
porze np. 14:30. Teraz jedni czekali do 14, 
a inni do 15”. 

„Goście mogliby być odpowiedzialni za 
przyniesienie deseru. A gospodarze tylko 
za obiad”. 

„Myślę, że należałoby więcej zachęcać 
wszystkich do udziału w tej akcji”. 

Mamy nadzieję, że wyniki przeprowa-
dzonej sondy same w sobie są zachętą dla 
wszystkich by włączyć się w tę akcję w 
przyszłości. Wszak nie pozostawiają one 
wątpliwości, że warto organizować takie 
wydarzenia częściej!   ◼ 
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W historii ludzkości zdarzają się mo-
menty, które mimo ogromnych odległości 
geograficznych i odmiennych kultur, łączą 
się w sposób zadziwiający, tworząc niezwy-
kłe powiązania. Jeden z najbardziej intry-
gujących przykładów takich splotów jest 
związany z panowaniem chińskiego cesa-
rza Guāng Wǔ z dynastii Hàn oraz wyda-
rzeniami związanymi z ukrzyżowaniem 
Pana Jezusa Chrystusa, które miały miej-
sce w czasach jego rządów. Połączenie to 
ujawnia się w niezwykłych zjawiskach 
astronomicznych, które miały miejsce nie-
mal dwa tysiące lat temu, oraz ich proro-
czych interpretacjach. Historia ta stanowi 
pasjonującą podróż przez czas i przestrzeń, 
ukazując głębsze prawdy duchowe i histo-
ryczne, które łączą Wschód i Zachód w 
sposób, którego początkowo się nie spo-
dziewano. 

 
Cesarz Hàn Guāng Wǔ Dì to postać 

wybitna w dziejach Chin, w 25 roku n.e. 
przywrócił dynastię Hàn, dając początek 
Późniejszej (Wschodniej) dynastii Hàn, 
znanej jako 東汉 (Dōng Hàn), której pano-

wanie trwało aż do 220 roku n.e. W ciągu 
swoich rządów zdołał zjednoczyć kraj, 
umacniając swoją władzę, a jego osiągnię-

cia w zarządzaniu imperium są porówny-
walne do wielkich władców jego epoki, 
takich jak np. pierwszy cesarz rzymski Ok-
tawian August. Jednak to, co szczególnie 
przyciąga uwagę w kontekście chrześcijań-
skim, to jego obserwacja i interpretacja 
zjawisk astronomicznych, które miały miej-
sce w czasie ukrzyżowania i zmartwych-
wstania Pana Jezusa Chrystusa. 

Astronomia za czasów dynastii Hàn 
osiągnęła wysoki poziom rozwoju, szcze-
gólnie w zakresie opracowywania narzędzi 
obserwacyjnych, precyzyjnych pomiarów 
oraz tworzenia kalendarzy. Dynastia Hàn 
mogła poszczycić się wyjątkowym syste-
mem astronomicznym, który stanowił tzw. 
„złoty wiek chińskiej astronomii”. W tym 
czasie na dworze cesarskim zatrudniano 
uczonych, którzy każdej nocy analizowali 
zjawiska na niebie. To właśnie oni zapisali 
jedno z najbardziej tajemniczych wyda-
rzeń, które miało miejsce w siódmym roku 
panowania cesarza Guāng Wǔ, na koniec 
trzeciego miesiąca chińskiego kalendarza. 
Oto co w kontekście ich obserwacji zanoto-
wali chińscy kronikarze: 

 

1. 癸亥晦，日有食之，避正殿，寑兵，不

聽事五日。詔曰：「吾德薄致災，讁見日月，

C h i ń s k i e  ś w i a d e c t w a  ś m i e r c i   
i  z m a r t w y c h w s t a n i a  J e z u s a  C h r y s t u s a  

  

Łukasz Lorek  
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〈讁，責也。音直革反。左傳曰：「人君為政不

用善，自取讁於日月之災也。」〉戰慄恐懼，

夫何言哉！今方念愆，庶消厥咎。其令有司

各修職任，奉遵法度，惠茲元元。百僚各上

封事，無有所諱。其上書者，不得言聖。」 

 
2. 夏四月壬午，詔曰：「比陰陽錯謬，日月薄

食。百姓有過，在予一人，大赦天下。公、

卿、司隷、州牧舉賢良、方正各一人，遣詣公

車，朕將覽試焉。 

 
(後漢書 光武帝第七年) 

 
Tłumaczenie pierwszego paragrafu: 
„W dniu Guǐ Hài nastąpiło zaćmienie słoń-

ca. Cesarz unikał wstępu do głównej sali, za-
przestał działań wojskowych i przez pięć dni 
nie zajmował się sprawami państwowymi. 
Wydał edykt, w którym stwierdził: „Moja cno-
ta jest zbyt słaba, aby zapobiec katastrofie; 
nadszedł czas, kiedy niebo i ziemia mnie upo-
mniały. Jestem wstrząśnięty i pełen trwogi, co 
mam teraz powiedzieć? Teraz rozważam swo-
je przewinienia, aby złagodzić moją winę. Na-
kazuję, aby urzędnicy wypełniali swoje obo-
wiązki zgodnie z prawem, z poszanowaniem 
zasad, aby ludzie byli szczęśliwi. Wszyscy mi-
nistrowie mają składać raporty, nie kryjąc 
żadnych spraw. A ci, którzy piszą do mnie, nie 
mogą używać słowa „święty” w swoich pi-
smach”. 

(Księga Późniejszych Hanów, Tom 1b: 
Roczniki cesarza Guāng Wǔ1) 

 

W chińskiej tradycji historycznej lata 
panowania cesarza były liczone w specy-
ficzny sposób. Zazwyczaj pierwszy rok pa-
nowania cesarza zaczynał się w roku, w 

którym objął on tron, nawet jeśli było to 
pod koniec roku kalendarzowego. Jeśli 
cesarz objął tron w trakcie danego roku, to 
i tak liczono to jako pierwszy rok jego pa-
nowania. W przypadku rządów Guāng Wǔ 
Dì (光武帝), który objął tron w 25 r. n.e., to 

właśnie ten rok jest uznawany za pierwszy 
rok jego panowania, niezależnie od tego, w 
którym miesiącu dokładnie przejął on wła-
dzę. Drugi rok panowania to 26 r. n.e., trze-
ci to 27 r. n.e., i tak dalej. Siódmy rok pano-
wania przypada więc na 31 r. n.e. 

Guǐ Hài (癸亥) był ostatnim dniem trze-

ciego miesiąca wiosny w siódmym roku 
panowania cesarza Guāng Wǔ. W tradycyj-
nym chińskim kalendarzu księżycowo-
słonecznym trzeci miesiąc wiosny odpo-
wiada marcowi lub kwietniowi w kalenda-
rzu gregoriańskim. Ostatni dzień trzeciego 
miesiąca księżycowego tego roku mógł 
przypadać w kwietniu 31 r. n.e. 

Ostatniego dnia miesiąca, w dniu Guǐ 
Hài, nastąpiło zaćmienie Słońca. Cesarz, 
wstrząśnięty tym zjawiskiem, przerwał 
wszystkie swoje obowiązki i nie pokazywał 
się publicznie przez pięć dni. Przyznał, że to 
jego własne grzechy były przyczyną tego 
nieszczęścia, co było rzadkie w historii 
Chin i dlatego wydał rozkaz, by w oficjal-
nych pismach nie używać odnośnie jego 
osoby słowa „święty”. Astronomowie po-
wiedzieli mu, że wiadome jest, iż władcy 
umierają, gdy zaćmienia wypadają w tym 
konkretnym dniu (to jest Guǐ Hài), stąd jego 
wielki strach przed tym zdarzeniem. Uwa-
żał zapewne, że zwiastuje ono jego rychły 
koniec. 

Chińczycy zrozumieli, że to występują-
ce w szczególnym dniu i trwające przez 

1 „Księga Późniejszych Hanów” (《後漢書》, Hòu Hàn Shū, ang. „Book of Later Han”) to klasyczne chińskie dzieło histo-

ryczne autorstwa Fàn Yè (范曄) i innych autorów, które opisuje historię Późniejszej (Wschodniej) dynastii Hàn (6–189 r. 

n.e.). Księga została skompilowana w V wieku n.e, w czasie rządów dynastii Liú Sòng, wykorzystując szereg wcześniej-
szych ksiąg i dokumentów jako źródeł. Dzieło to składa się z wielu części, z których najważniejszą są „Roczniki cesarza 

Guāng Wǔ” (光武帝紀, Guāngwǔ Dì Jì, ang. „Annals of Emperor Guangwu”), dotyczące panowania cesarza Guāng Wǔ z 

dynastii Hàn. 

#sdfootnote1sym#sdfootnote1sym
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długi czas zjawisko astronomiczne musi 
być znakiem ważnego wydarzenia o donio-
słym znaczeniu. Oto co dodatkowo autorzy 
„Księgi Późniejszych Hanów” przekazali 
nam w tej kwestii: 

 
“癸亥日蚀, 天人崩.” 

(後漢書 志第十八) 
 

Tłumaczenie: 
„Zaćmienie w dniu Guǐ Hài, Człowiek z 

Nieba zmarł”. 

(Księga Późniejszych Hanów, Roczniki, 
nr 18, Guǐ Hài.) 

 

Chiński znak 天 (Tiān) oznacza dosłow-

nie niebo, ale w kontekście religijnym ozna-
cza samego Boga. Znak天 (Tiān) był i jest 

często używany zamiennie z 上帝 (Shàngdì, 

Najwyższy Władca), który odnosił się do 
najwyższego bóstwa, władcy niebios. 

 

Misjonarze chrześcijańscy w Chinach 
początkowo używali 天 (Tiān) lub 天主 

(Tiānzhǔ, Pan Niebios) jako określenia Bo-
ga, szczególnie w tłumaczeniach katolic-
kich. Protestanci preferowali jednak 上帝 

(Shàngdì) jako tłumaczenie biblijnego Boga, 
uznając je za bardziej zgodne z wielowieko-
wą chińską tradycją. Obydwa słowa wystę-
pują w chińskich tłumaczeniach Biblii i 
oznaczają nikogo innego jak tylko naszego 
Ojca, Boga Jahwe. 

Tym samym 天人 (Tiān rén) oznacza 

zarówno człowieka z nieba jak i człowieka-
Boga. Na tym jednak nie koniec, kimkol-
wiek był ten boży człowiek, nie był on zwy-
kłym śmiertelnikiem, świadczy o tym dobit-
nie użyty w kronice czasownik na oznacze-
nie jego śmierci. Język chiński bogaty jest 
w różne sposoby wyrażania śmierci, a ich 
dobór zależy od kontekstu, stopnia formal-
ności i szacunku dla zmarłego. Z listy po-
śród ponad 20 czasowników możliwych do 
określenia czyjejś śmierci Chińczycy zasto-

sowali tu znak 崩 (bēng), który stanowi 

krótszą wersję słowa 驾崩 (jiàbēng) ozna-

czającego „cesarz zmarł” (dosłownie: 
„upadek rydwanu”) i stosowanego wyłącz-
nie wobec cesarzy. 

Obawy Guāng Wǔ Dì (光武帝) nie były 

zatem bezpodstawne, w ostatni dzień chiń-
skiego trzeciego miesiąca wiosny roku 31 
n.e. zmarł władca, który tak jak i on nosił 
tytuł cesarski (chiń. 帝 dì, skrót od 皇帝 

huángdì – cesarz), ale wszystko wskazuje 
na to, że był On jedynym w swoim rodzaju 
monarchą, był ziemskim uosobieniem sa-
mego Najwyższego Władcy 上帝 (Shàngdì, 

上–ponad, nadrzędny, najwyższy) – Panem 

Jezusem Chrystusem. 
Na tym jednak nie koniec – teraz zrobi 

się jeszcze ciekawiej! 
 

Dokładnie trzy dni później, ci sami chiń-
scy astronomowie dostrzegli na niebie coś 
innego, ale równie niesamowitego: 

„光武建武七年四月丙寅, 日有晕抱, 白虹

贯晕”. 

(後漢書 志第十八) 

„W czasie siódmego roku panowania cesa-
rza Guāng Wǔ, w dniu Bǐng Yín, czwartego 
miesiąca Jiàn Wǔ, wokół słońca pojawiła się 
aureola, przez którą przeszła biała tęcza”. 

(Księga Późniejszych Hanów, Roczniki, 
nr 18, Guǐ Hài.) 

 
Jeśli zaistniałe zjawisko astronomiczne 

faktycznie można byłoby łączyć z dniem 
zmartwychwstania Pana Jezusa Chrystusa, 
należy dokładnie obliczyć czas dzielący nas 
od zaćmienia do pojawienia się tęczy wokół 
słońca. Skoro nasz Pan nie pozostawił w tej 
kwestii żadnego marginesu błędu, muszą 
to być dokładnie trzy pełne dni: 

 
„Od tego czasu Jezus zaczął wyjaśniać 

swoim uczniom, że musi pójść do Jerozolimy, 
wiele wycierpieć z rąk starszych, arcykapła-
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nów i znawców Prawa, że zostanie zabity — i 
trzeciego dnia wzbudzony z martwych” 
(Ewangelia Mateusza 16:21, SNP). 

 

„Zburzcie tę świątynię — odpowiedział im 
Jezus — a Ja w trzy dni ją odbuduję” 
(Ewangelia Jana 2:19, SNP). 

 

„On zaś mówił o świątyni swojego ciała” 
(Ewangelia Jana 2:21, SNP). 

 

„Lecz On im odpowiedział: Pokolenie złe i 
cudzołożne domaga się znaku, ale żaden znak 
nie zostanie mu dany – oprócz znaku proroka 
Jonasza. Bo jak Jonasz był w brzuchu wielkiej 
ryby trzy dni i trzy noce, tak Syn Człowieczy 
będzie w łonie ziemi trzy dni i trzy no-
ce” (Ewangelia Mateusza 12:39-40, SNP). 

 

Zapis „光武建武七年四月丙寅” oznacza, 

że interesujące nas wydarzenie miało miej-
sce w czasie rządów cesarza Guāng Wǔ (光

武), w jego pierwszej erze panowania Jiàn 

Wǔ (建武)2, w siódmym roku jego przy-

wództwa (七年 qīnián), w czwartym mie-

siącu chińskiego kalendarza księżycowego 
(四月sìyuè) oraz w dniu Bǐng Yín (丙寅). 

Dzień Guǐ Hài (癸亥), o którym wcze-

śniej wspomniano, przypadał na ostatni 
dzień 3 miesiąca księżycowego. 

W chińskim kalendarzu dni są oznacza-
ne za pomocą cyklu 60-dniowego (干支, 

gānzhī), który składa się z kombinacji 10 
Niebiańskich Pni (天干, tiāngān) i 12 Ziem-

skich Konarów (地支, dìzhī). Guǐ Hài (癸亥) i 

Bǐng Yín (丙寅) to dwa różne dni w tym cy-

klu, aby obliczyć różnicę między nimi, nale-
ży sprawdzić ich pozycję w 60-dniowym 
cyklu: 

癸亥 –guǐ hài (60. pozycja – ostatnia w 

cyklu) 
甲子 – jiǎ zǐ (1. pozycja) 

乙丑 – yǐ chǒu (2. pozycja) 

丙寅 – bǐng yín (3. pozycja) 

W systemie Gānzhī różnica między nimi 
wynosi dokładnie 3 dni! Zatem można po-
twierdzić, że dzień 丙寅przypadał dokład-

nie 3 dni po dniu 癸亥 i oznaczał rozpoczę-

cie nowego, czwartego miesiąca księżyco-
wego. 

Pozostaje pytanie, czy aureola lub tęcza 
(w dosłownym tłumaczeniu: „Słońce otacza-
ła aureola, a biała tęcza przenikała ją na 
wskroś”), które wokół słońca zaobserwowa-
li Chińczycy mogą mieć jakiekolwiek po-
wiązanie biblijne i czy można je łączyć z 
osobą naszego Zbawiciela? Odpowiedź jest 
ponownie twierdząca. 

 

W kontekście opisu wizji tronu Bożego, 
Ezechiel zapisał następne słowa: 

 

„Jak wygląd tęczy, która pojawia się w 
chmurze w dzień deszczu, taki był wygląd 
światłości wokół. Był to widok chwały PANA. 
Gdy go zobaczyłem, upadłem na twarz…” 
(Księga Ezechiela 1:28, SNP). 

 

Światłość i tęcza są zatem widocznymi 
znakami Bożej chwały — podobnie jak au-
reola i „biała tęcza” opisana w chińskim 
tekście. 

 

Kolejna wizja niebiańskiego tronu i ko-
lejna tęcza otaczająca Boga, symbolizująca 
Jego majestat, przymierze i potęgę, po-
twierdza powyższe twierdzenia: 

2 „建武 (Jiànwǔ) to nazwa ery panowania (年号, niánhào) cesarza Guāng Wǔ (光武帝) z dynastii Hàn. Była to pierwsza 

era jego rządów, trwająca od 25 do 56 roku n.e. W czasach chińskich cesarzy każda era panowania miała swoją oficjalną 

nazwę, która symbolizowała określone wartości, cele lub aspiracje cesarza. 建武 można przetłumaczyć jako 

„Ustanowienie Wojskowe” lub „Budowanie Potęgi Militarnej”, co odzwierciedlało dążenie Guāng Wǔ do odbudowy 
dynastii Hàn po okresie chaosu i wojny domowej. Zważywszy jakie plany militarne przyświecały cesarzowi – zaprzesta-
nie wszelkiej działalności wojskowej w okresie zaćmienia słońca i krótko po nim – dobitnie świadczy o doniosłości tego 
zjawiska astronomicznego. 

#sdfootnote2sym#sdfootnote2sym
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„A Ten, który na nim zasiadał, wyglądał 
jak jaspis i karneol, a wokół tronu była tęcza, 
podobna do szmaragdu” (Księga Objawienia 
4:3, SNP) 

 

Na koniec, przyjrzyjmy się wersetowi 
opisującemu anioła jako posłańca bożego, 
gdzie znak tęczy nad jego głową wskazuje 
na bliskość Boga, świętość i autorytet: 

„Potem zobaczyłem innego potężnego 
anioła, zstępującego z nieba, obleczonego w 
obłok, a nad jego głową była tęcza. Jego twarz 
była jak słońce, a jego nogi jak słupy ognia”  
(Księga Objawienia 10:1, SNP). 

 

Co znamienne, część chrześcijańskich 
komentatorów (np. Matthew Henry i nie-
którzy protestanccy egzegeci) uważają 
wręcz, że jest to opis samego Pana Jezusa, 
na co wskazywałyby następujące atrybuty: 

• „Inny potężny anioł” nie oznacza w tym 
przypadku stworzonej istoty (jak Mi-
chał czy Gabriel), ale jest to tytuł funk-
cjonalny – „posłaniec” (gr. angelos), czyli 
Chrystus jako Boży posłaniec. 

• Opis pasuje do Pana Jezusa: 
• odziany w obłok – obraz chwały 

Bożej (jak w Wj. 13:21 czy Mt. 17:5), 
• tęcza nad głową – symbol przymie-

rza i Bożego miłosierdzia (Rdz. 9), 
• twarz jak słońce – podobne do opisu 

w Obj. 1:16 („jego oblicze jak słońce, 
gdy jaśnieje w pełni”), 

• nogi jak słupy ognia – podobnie jak 
w Obj. 1:15. 

 

Jeśli spojrzymy na symbolikę tęczy, 
chmury i ognia, to rzeczywiście bardzo wie-
le wskazuje na bliskie powiązanie z obja-
wieniem Bożej chwały – i wedle tej inter-
pretacji wiele osób widzi tu nie zwykłego 
anioła, ale samego Chrystusa objawiające-
go się Janowi w innej postaci jako ten, któ-
ry przynosi dalsze objawienie. 

Co więcej, jeśli dokonamy rozbioru fra-

zy „日有晕抱，白虹贯晕”, to dojdziemy do 

ciekawych spostrzeżeń, ponieważ każdy 
znak niesie bardzo konkretne znaczenie: 

 

日 (rì) – słońce 

有 (yǒu) – mieć, wystąpić 

晕 (yùn) – aureola (zjawisko optyczne, 

np. świetlisty pierścień wokół Słońca lub 
Księżyca) 

抱 (bào) – objąć, otoczyć 

白虹 (bái hóng) – dosłownie: biała tęcza 

– może odnosić się do zjawiska atmosfe-
rycznego przypominającego łuk, ale w ko-
lorze białym (np. halo, parhelion). 

贯 (guàn) – przenikać, przechodzić 

przez coś, przebić na wylot, przewlekać – 
kluczowy tutaj czasownik, sugerujący ruch 
przez coś, na wskroś, często w osi pionowej 
lub centralnej (np. „nić przewlekająca per-
ły”). 

W terminologii astronomicznej i meteo-
rologicznej, 日晕 (rì yùn) to znane zjawisko 

halo w postaci pierścienia światła wokół 
Słońca, który pojawia się na skutek załama-
nia światła słonecznego przez kryształki 
lodu w górnych warstwach atmosfery. 

Słowo 抱 (bào „otaczać, obejmować”) 

podkreśla fakt, że halo było wyraźne i cał-
kowicie otaczało tarczę słoneczną, co mo-
gło być postrzegane jako znak z nieba, 
szczególnie w starożytnych Chinach, gdzie 
takie zjawiska miały głębokie znaczenie 
symboliczne i były uważane za omeny. 

 
Daje to nam następujące znaczenie: 

„Słońce miało [wokół siebie] otaczającą aure-
olę / krąg / pierścień, a biała tęcza przenikała 
ją na wskroś”. 

Innymi słowy aureola tworzyła wokół 
słońca okrąg (poziomą lub koncentryczną 
linię światła), natomiast biała tęcza przeci-
na ją pionowo (jako słup światła, który jest 
„przewleczony” przez aureolę) – razem 
tworząc znak przypominający krzyż. 
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W starożytnych Chinach nie kojarzono 
tego zjawiska jeszcze z krzyżem chrześci-
jańskim, ale był on niechybnie znakiem 
niepokoju i czegoś niezwykłego. Po czasie, 
szczególnie w kontekście chrześcijańskim, 
zaczęto ten opis interpretować jako nie-
zwykle trafne symboliczne przedstawienie 
ofiary i zwycięstwa Pana Jezusa. 

  

Wróćmy jeszcze do samego początku i 
do pierwszej informacji zaczerpniętej z 
Roczników cesarza Guāng Wǔ, ponieważ 
pozostał nam jeszcze do przetłumaczenia i 
analizy drugi paragraf – być może stano-
wiący przysłowiową „kropkę nad i” oraz 
finalny, najbardziej jednoznaczny argu-
ment w kwestii interpretacji tych wszyst-
kich zjawisk jako związanych z Panem Je-
zusem. 

 

2 夏四月壬午，詔曰：「比陰陽錯謬，日月

薄食。百姓有過，在予一人，大赦天下。公、

卿、司隷、州牧舉賢良、方正各一人，遣詣公

車，朕將覽試焉。」 

(後漢書 光武帝第七年) 

„Latem, czwartego miesiąca, w dniu 

Renwu (壬午), cesarz ogłosił edykt o treści: 

„Yin i yang pomieszały swe bieguny, a słońce i 
księżyc pogrążyły się w zaćmieniu. Winy całe-
go ludu spadły na jednego człowieka. Ogłoszo-
no zatem przebaczenie dla wszystkich pod 
niebem. Niech urzędnicy – książęta, ministro-
wie, nadzorcy prowincji i prefektur – przedsta-
wią po jednej osobie znanej z mądrości i pra-
wości. Niech ci kandydaci przybędą do bramy 
Gongche, gdzie osobiście ich przesłucham i 
ocenię”. 

(Księga Późniejszych Hanów, Tom 1b: 
Roczniki cesarza Guāng Wǔ) 

 
Wedle cyklu Gānzhī, Bǐngyín (丙寅) sta-

nowi 3 dzień cyklu, a Rénwǔ (壬午) 19 

dzień cyklu, zatem edykt cesarski został 
wydany 16 dni po zjawisku halo słoneczne-
go i białej tęczy oraz 19 dni od zaćmienia 
słońca w dniu Guǐ Hài (癸亥) i śmierci czło-

wieka z nieba. 
W owym czasie stolicą Wschodniej dy-

nastii Hàn było Luòyáng, położone na 
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wschód od Jerozolimy, z różnicą czasu wy-
noszącą około pięciu godzin. Jeśli więc to 
zjawisko astronomiczne było widoczne w 
Jerozolimie w południe aż do godziny 
15:00, jak informuje nas o tym Biblia: „Była 
już mniej więcej szósta godzina. Wtedy ciem-
ność ogarnęła całą ziemię — aż do godziny 
dziewiątej. Słońce się zaćmiło, a zasłona w 
świątyni rozdarła się przez środek”3

(Ewangelia Łukasza 23,44-45, SNP), to w 

Luòyáng obserwowano je w godzinach od 
17:00 do 20:00. Tłumaczyłoby to, dlaczego 
Chińczycy zarejestrowali zarówno zaćmie-
nie Słońca, jak i Księżyca – jednej i tej samej 
nocy. 16 dni zwłoki w wydaniu edyktu bę-
dącego odpowiedzią cesarza na zaistniałe 
wydarzenia może świadczyć o jego we-
wnętrznych zmaganiach, potrzebie reflek-
sji i przemyślenia decyzji, a także o głęb-
szym duchowym procesie, który musiał 
przejść, zanim ogłosił przebaczenie i przy-
pisał grzechy jednej osobie. Może to także 
wskazywać na wielką wagę tego wydarze-
nia zarówno dla niego, jak i dla jego ludu. 
Ponadto, nakazanie wysłania osób znanych 
z mądrości i prawości mogło być sposobem 
na uzyskanie głębszej wiedzy i odpowiedzi 
w obliczu trudnych i niepokojących wyda-
rzeń, co jest typowe dla władców starożyt-
nych Chin, którzy dbali o harmonijną rela-
cję z niebem i szukali odpowiedzi na wiel-
kie, kosmiczne pytania. 

Dokonajmy jeszcze rozbioru grama-
tycznego najbardziej interesującej nas czę-
ści: 

百姓 (bǎi xìng) – dosłownie „setki na-

zwisk”, idiom oznaczający: lud, zwykli lu-
dzie, poddani. 

有過 (yǒu guò) – 有 (mieć) + 過 (winy, 

przewinienia), dosłownie „mają winę” / 
„popełnili przewinienia”. 

在予一人 (zài yǔ yī rén) – 在 (spoczywa, 

leży) + 予 (ja, archaiczny zaimek osobowy) 

+ 一人 (jeden człowiek): „spoczywa na 

mnie, jednym człowieku”. 
 

大赦天下 (dà shè tiǔn xià) – 大 (wielki) + 

赦 (przebaczenie, amnestia) + 天下 

(wszystko pod niebem, czyli cały świat / 
cały kraj / całe imperium), dosłownie 
„wielka amnestia dla wszystkiego pod nie-
bem”. 

 

Uczciwie należy stwierdzić, że to sobie 
cesarz przypisał wszelkie grzechy całego 
ludu i z kontekstu wynikałoby, że to on sam 
ogłosił przebaczenie dla całego świata. W 
tym fragmencie cesarz Guāng Wǔ odwołu-
je się do idei odpowiedzialności władcy za 
grzechy ludu, jest to bardzo starożytna 
chińska koncepcja „mandatu niebios” (天命 

Tiān mìng). Gdy pojawiają się nieszczęścia 
(zaćmienia, klęski), cesarz uznaje, że to jego 
osobista wina – i bierze winę ludu na siebie. 
„Jeden człowiek” to sam cesarz – który 
odgrywa tu mesjańską rolę. W tym sensie, 
chińskie zdanie niesie głęboką teologiczną 
symbolikę: niewinny bierze winy innych i 
ogłasza przebaczenie. 

Dla chrześcijańskiego czytelnika jest 
oczywiste, że zwykły śmiertelnik, jakim bez 
wątpienia był cesarz, nie mógł przyjąć na 
siebie grzechów całego świata, a tym bar-
dziej przebaczyć czyichkolwiek grzechów – 
mógł tego dokonać tylko i wyłącznie Pan 
Jezus Chrystus. Cesarz więc po raz kolejny 
był w błędzie, sądząc, że zaobserwowane 
zjawiska dotyczyły jego osoby. 

Dlatego zachowajmy jednak chrystuso-
wy wydźwięk tego zdania: 

 

百姓有過，在予一人，大赦天下 

3 W kulturze żydowskiej szósta godzina odpowiada godzinie 12:00 w południe, a dziewiąta godzina to 15:00. Oznacza 
to, że ciemność trwała trzy godziny — od południa do trzeciej po południu, co odpowiada również historycznym rela-
cjom o niezwykłym zaćmieniu w tym czasie. 

#sdfootnote3sym#sdfootnote3sym
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Winy całego ludu spadły na jednego 
człowieka. Ogłoszono zatem przebacze-
nie dla wszystkich pod niebem. 

 

Dla chrześcijan to stwierdzenie ma głę-
bokie znaczenie. Współbrzmi ono z wiarą, 
że Pan Jezus umierając na krzyżu wziął na 
siebie grzechy całej ludzkości, niosąc zba-
wienie wszystkim. 

Analiza tych zjawisk niebieskich przez 
cesarza Guāng Wǔ nie była jedynie zwykłą 
obserwacją astronomicznych fenomenów. 
Jego pojmowanie ukazuje nam głęboką 
teologiczną wnikliwość. 

Interpretacja ta głęboko współbrzmi z 
chrześcijańską teologią, wskazując na wy-
jątkowe zrozumienie duchowego znacze-
nia tych wydarzeń. Mimo ogromnego odda-
lenia od ziem, gdzie dopiero co miało się 
narodzić chrześcijaństwo, pojmowanie 
Guāng Wǔ zdumiewająco koresponduje z 
religijnym przekazem wyłaniającym się z 
wydarzeń w Jerozolimie. Sugeruje to raczej 
natchnione objawienie niż zwykły zbieg 
okoliczności. 

Pojawia się pytanie: skąd cesarz mógł 
czerpać tak głębokie zrozumienie tych wy-
darzeń, skoro nie miał żadnego znanego 
kontaktu z wczesnymi chrześcijańskimi 
misjonarzami? W czasie ukrzyżowania i 
zmartwychwstania Pana Jezusa Jego ucz-
niowie ukrywali się ze strachu o własne 
życie. Żaden chrześcijański ewangelista nie 
mógł dotrzeć już wtedy do Chin. A zatem 
wgląd Guāng Wǔ w te zjawiska musiał być 
wynikiem boskiej interwencji. 

 
Jeśli powyższa analiza jest poprawna, a 

zaobserwowane zjawiska astronomiczne 
oraz wnioski, jakie na ich podstawie wysnuł 
cesarz, można jednoznacznie powiązać z 
Panem Jezusem Chrystusem, to można by 
pokusić się o dokładną rekonstrukcję daty 
śmierci i zmartwychwstania naszego Pana. 
Niezwykle interesującym jest fakt, że 

umiejscowienie wydarzeń z ostatnich chwil 
ziemskiego życia naszego Boga w roku 31 
n.e. rozwiązuje trudną dla nas zagadkę nie-
ścisłości pomiędzy słowami Pana Jezusa, 
jakoby miał powstać z martwych po trzech 
dniach i trzech nocach, a chrześcijańską 
tradycją. A mianowicie – miliony chrześci-
jan wierzy, że Chrystus został ukrzyżowa-
ny w piątek po południu, złożony do grobu 
w piątek wieczorem i zmartwychwstał w 
niedzielny poranek. Nie trzeba być biegłym 
w obliczeniach, by dostrzec, że piątkowa 
noc i sobotnia noc to tylko dwie noce, a nie 
trzy, jak powiedział Pan Jezus. Jako wytłu-
maczenie tych nieścisłości, Jego słowa są 
często tłumaczone jako język figuratywny, 
mający stworzyć bardziej obrazowy lub 
silniejszy efekt. Innymi słowy, Pan Jezus 
miał tylko użyć pewnej metafory. 

W roku 31 n.e. Pascha przypadała w 
środę. Oznacza to, że Pan Jezus spożył 
Wieczerzę Paschalną na początku 14. dnia 
Abib, czyli tuż po zachodzie słońca w dzień, 
który współczesny kalendarz rzymski na-
zywa wtorkiem. Jeśli Chrystus został zabi-
ty 26 kwietnia, w dzień Paschy, który przy-
padał w środę, a następny dzień, czyli 
czwartek, był dniem świątecznym 
(pierwszy dzień Święta Przaśników, a nie 
cotygodniowy szabat, jak wielu zakłada), to 
kobiety mogły zakupić i przygotować won-
ności dopiero w piątek, a następnie odpo-
cząć w sobotę – czyli w cotygodniowy sza-
bat. Po szabacie, w pierwszy dzień tygo-
dnia, czyli w niedzielę, kobiety przybyły do 
grobu. 

Podsumowując, Pan Jezus został wzbu-
dzony z martwych pod koniec dnia w sobo-
tę, czyli w czasie trwania Szabatu Bożego – 
trzy dni i trzy noce po swojej śmierci! To 
jedyne wyjaśnienie, które doskonale pasuje 
do wszystkich fragmentów Nowego Testa-
mentu. 

Łączyłoby się to w jedną całość z obser-
wowanymi w Chinach zjawiskami – dato-



23 

 

Tytuł: Płonący język. Wpływ przebudzeń, 
które wystąpiły w XX w. 

Autor: James Edwin Orr  
Rok wydania: 1973 
 
Chciałbym dziś przybliżyć wyjątkową 

książkę napisaną przez wyjątkowego czło-
wieka. J.E. Orr urodził się w 1912r. w Pół-
nocnej Irlandii. Jako nastolatek pracował w 

piekarni. W latach 30-tych XX w. zaangażo-
wał się w działania ewangelizacyjne w An-
glii, a następnie w USA, Kanadzie, Australii, 
Południowej Afryce itd. W konsekwencji 
głosił ewangelię w  150 krajach. W między-
czasie podjął studia, co doprowadziło go do 
uzyskania tytułu naukowego na uniwersy-
tecie w Oxfordzie. Jego praca doktorska 
dotyczyła przebudzenia w kościołach 

„ P ł o n ą c y  j ę z y k ”  -  o  k s i ą ż c e  J . E .  O r ra  
 

Mariusz Byczkowski  
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wanymi wedle współczesnego kalendarza 
na kwiecień 31 r n.e. i odpowiadało by trzy-
dniowej różnicy pomiędzy zaćmieniem i 
tęczą wokół słońca. 

 

Podsumowanie 
 
Zjawiska astronomiczne, które miały 

miejsce w czasach cesarza Guāng Wǔ, są 
nie tylko fascynującymi wydarzeniami hi-
storycznymi, ale także w kontekście chrze-
ścijańskim ukazują symboliczne powiąza-
nie z ukrzyżowaniem i zmartwychwsta-
niem Pana Jezusa Chrystusa. 

Te znaki na niebie były nie tylko po-

twierdzeniem Bożych planów, ale również 
dowodem na to, że Boża miłość i objawie-
nie sięgają dalej, niż może się nam wyda-
wać – do każdego narodu i każdego serca, 
niezależnie od odległości i kulturowych 
granic. Niesamowite jest to, że Chińczycy 
już w czasie dziejących się w Jerozolimie 
wydarzeń wiedzieli, że umarł ktoś niezwy-
kle ważny. Historia ta ukazuje, jak poprzez 
badanie nieba i jego zjawisk można odkry-
wać głębsze, transcendentne powiązania 
między Wschodem a Zachodem, i jak bo-
skie znaki mogą łączyć różne kultury w 
kontekście jednego, uniwersalnego prze-
słania dotyczącego całego świata.   ◼ 
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ewangelicznych na wyspach brytyjskich w 
1859r. Po drugiej wojnie światowej osiadł 
na stałe w USA, został duchownym kościo-
ła baptystów oraz profesorem na jednej z 
uczelni teologicznych w Kaliforni wykłada-
jąc zagadnienia dotyczące działań misyj-
nych kościoła na całym świecie i tzw. prze-
budzeń. W tym temacie napisał kilkadzie-
siąt książek wydanych w milionach egzem-
plarzy. Był również autorem hymnów, któ-
re wyrażają jego głębokie przeżywanie 
wiary. Jeden z nich pt. „Oczyść mnie” śpie-
wany do ludowej melodii Maorysów, opar-
ty na słowach z psalmów 51 i 139, został 
stworzony specjalnie na potrzeby pracy 
misyjnej prowadzonej w Nowej Zelandii. 
Billy Graham stwierdził, że J.E. Orr jest w 
świecie protestanckim jednym z najwięk-
szych autorytetów w sprawie przebudzeń. 
J.E. Orr zmarł w 1987r. 

„Płonący język” jest poświęcony oży-
wieniu kościoła na całym świecie w począt-
kach XX w., jest więc w pewnym sensie 
kontynuacją pracy doktorskiej autora. Ty-
tuł nawiązuje oczywiście do dnia zesłania 

Ducha Świętego, które to wydarzenie z 
pewnością ożywiło pierwszy kościół. I tu 
jest miejsce na małą dygresję. W naszej 
kulturze moment szczególnej aktywności 
kościoła nazywamy potocznie „przebudze-
niem” i mamy przez to na myśli większą niż 
normalnie aktywność kościoła, która mija i 
wszystko wraca do „normalności”. W języ-
ku angielskim mamy dwa terminy. Pierw-
szy to „awakening” i to właśnie jest 
„przebudzenie się”, czyli ze śpiącym jest 
niby wszystko w porządku, po prostu nie 
jest aktywny, biernie egzystuje, a następnie 
budzi się i zaczyna być aktywny jak gdyby 
nigdy nic – do następnej fazy snu. Drugie 
pojęcie to „revival” i tu chodzi o 
„przywrócenie do życia”, odrodzenie, odży-
cie. A więc chodzi o tchnięcie nowego życia 
w coś co obumiera i bliskie jest już śmierci 
– i to ma skutek długotrwały. Dr Orr w od-
niesieniu do opisywanych wydarzeń naj-
częściej używa określenia „revival”. A więc 
nie chodzi o przebudzenie, jak potocznie 
mówimy, ale o ożywienie anemicznego, 
bezsilnego kościoła, który już tylko trwa. 
Opisywane w „Płonącym języku” wydarze-
nia nie tylko dowodzą, że kościół na całym 
świecie został ożywiony, ale skutki tego 
ożywienia wywarły duży wpływ na losy 
milionów osób, życie tysięcy zborów, a na-
wet wydarzenia polityczne na poziomie 
narodów i społeczeństw. Często nie mając 
wiedzy i szerokiego spojrzenia obejmujące-
go Boże działanie na całym świecie, nie 
zdajemy sobie sprawy, jak wielki wpływ 
Bóg wywarł na świat poprzez swój kościół i 
jak skutki tego ożywienia rozciągają się na 
dziesięciolecia, w pewnej mierze i do dziś. 
Przykładem może być tak powszechny dziś 
na świecie ruch zielonoświątkowy, który 
jest jednym z owoców wydarzeń opisywa-
nych w polecanej dziś książce (początkom 
ruchu zielonoświątkowego poświęcony 
jest cały przedostatni rozdział). „Płonący 
język” jest książką, która liczy sobie nie-
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spełna 200 stron tekstu, za to jest niezwy-
kle bogata w treść i zawiera mnóstwo kon-
kretów. Wszystkie fakty są dobrze udoku-
mentowane i oparte na wieloletniej pracy 
naukowej autora, który przez lata badał 
archiwa, pamiętniki, listy, reportaże, źródła 
finansowe, docierał też do naocznych 
świadków i uczestników opisywanych wy-
darzeń spisując ich relacje. Tak rzetelne 
przygotowanie książki czyni ją wyjątkową. 
Autor nie przedstawia tego co mu się wy-
daje opierając się na paru naprędce zebra-
nych przykładach, on podaje setki udoku-
mentowanych faktów i przedstawia wnio-
ski. Książka jest absolutnie wiarygodna, w 
przeciwieństwie do wielu pozycji pisanych 
współcześnie.  

Nie ma tu miejsca by opisywać liczne 
przykłady zawarte w przedmiotowej książ-
ce. Generalnie obraz jest taki, że na całym 
świecie ożywienie kościoła miało podobne 
cechy. Wszędzie zaczynało się od modlitwy 
poszczególnych chrześcijan, potem do gry 
wchodziły zjednoczone w modlitwie zbory 
– wszyscy: i „ławkowicze”, i „niedzielni 
chrześcijanie”, i starsi zboru odbierali po-
trzebę pokuty, wyznawano grzechy, nagle 
rzeczy codzienne traciły na wartości i 
wszyscy na co dzień rozmawiali o zbawie-
niu, uświęceniu itp. Zmieniano postępowa-
nie, priorytety, zwracano się do Słowa Bo-
żego. Milionowe nakłady Biblii rozchodziły 
się w krótkim czasie, nie nadążano z dodru-
kami. Gwałtownie wzrastała liczba osób 
angażujących się w pracę misyjną. Nabo-
żeństwa odbywały się codziennie i wydłu-
żał się ich czas, głównie z powodu entuzja-
stycznego, spontanicznego zaangażowania 
w modlitwy społeczne i indywidualne. Po-
wszechna była praktyka, że zborownicy 
zostawali po nabożeństwie i długo jeszcze 
rozmawiali o tym co usłyszeli, czego do-
świadczyli. Ludzie ustawiali się w kolejki, 
aby porozmawiać i pomodlić się ze star-
szym zboru, kaznodziejami, pastorami. Po-

wszechne było modlenie się w grupkach 
chrześcijan po domach, w drodze do pracy, 
w pracy (za zgodą pracodawcy i często z 
jego udziałem). Jakie były tego skutki dla 
zborów, społeczności lokalnych i całych 
miast zostało wspomniane szerzej przy 
okazji kazania „Ile dla mnie warta jest ta 
perła – tak naprawdę?”, wygłoszonego w 
trakcie nabożeństwa w naszym zborze w 
dniu 2 lutego 2025 (kazanie jest dostępne 
do odsłuchania, dlatego nie będę zamiesz-
czał tych przykładów w tym miejscu). 
Szczególnym skutkiem opisywanych wyda-
rzeń było pojednanie między zwaśnionymi 
ludźmi i pomiędzy grupami społecznymi, a 
także współpraca pomiędzy chrześcijanami 
różnych wyznań (linia podziału przestała 
przebiegać wg kryterium formalnej przyna-
leżności do danego kościoła, ale wg tego, 
czy dany zbór jest tego samego ducha). 
Były też pewne cechy specyficzne dla róż-
nych krajów, o czym poniżej. Z uwagi na 
ograniczone miejsce przytoczę jedynie 
wybrane przykłady pokazujące jaką bogatą 
różnorodność zagadnień do przemyślenia 
można znaleźć w „Płonącym języku”. 

 
Wszystko zaczyna się i jest podtrzymy-

wane w usilnej, wytrwałej modlitwie ko-
ścioła. 

W 1900r. hrabia Moltke z Danii zapro-
sił do swego domu przyjaciół z różnych 
denominacji ewangelicznych na wspólną 
modlitwę. To samo uczynił w następnym 
roku. Wspólna modlitwa przyniosła takie 
błogosławieństwo, że postanowiono, by w 
przyszłości nie ograniczała się do prywat-
nych zgromadzeń, ale miała charakter pu-
bliczny. W 1902r. modlitwa skupiła setki 
tysięcy chrześcijan. Intencja modlitewna 
zapisana na rozdawanych kartkach brzmia-
ła: „Panie, ześlij ożywienie i zacznij ode 
mnie”. Podobne ożywienie modlitewne 
wystąpiło w Norwegii i Szwecji. 

Pod koniec 1904 r. gazety w Atlancie 
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(USA) donosiły, że blisko tysiąc biznesme-
nów zjednoczyło się w modlitwie wołając o 
wylanie Ducha Świętego. W dniu 
2.11.1905 - w niespotykanej wcześniej 
jedności – sklepy, fabryki i biura zostały 
zamknięte w środku dnia, by umożliwić 
wszystkim modlitwę. Sąd Najwyższy stanu 
Georgia zawiesił czynności; nawet knajpy i 
miejsca rozpusty zamknęły swoje podwoje, 
aby ludziom i z tych środowisk umożliwić 
udział w modlitwie. Jak pisano, to był 
prawdziwy szabat w środku tygodnia. 

W Denver dzień 20.01.1905 ogłoszono 
dniem modlitwy. O godzinie 10.00 lokalne, 
współpracujące zbory były już przepełnio-
ne, o 11.30 – na żądanie burmistrza – pra-
wie wszystkie sklepy w całym mieście zo-
stały zamknięte. Władze miasta udostępni-
ło budynki publiczne na potrzeby nabo-
żeństw, w których z całą powagą uczestni-
czyło 12 tysięcy ludzi. 

W raporcie poświęconym zielonoświąt-
kowemu przebudzeniu w Portland czyta-
my: „… przez trzy godziny dziennie interesy (tj. 
wszelka działalność gospodarcza) były prak-
tycznie zawieszone. Od wielkich galerii han-
dlowych do najskromniejszych sklepikarzy, od 
prezesów banków do pucybuta – wszyscy 
porzucali zarabianie pieniędzy, aby ratować 
dusze”. 

 
Pokuta - wyznawanie grzechów. 
Będąc świadkiem ożywienia zborów w 

okolicach St. Louis (USA) w 1905r. pewien 
baptysta wspominał: „Nawrócenia miały 
miejsce prawie podczas każdego spotkania. 
Nigdy wcześniej nie słyszałem tak zadziwiają-
cej modlitwy ani wyrażania przekonania o 
swojej grzeszności w taki sposób”. 

W jednej z gazet wydawanych wówczas 
przez kościół Metodystów czytamy: „Duch 
Święty przekonuje ludzi o grzechu, o sprawie-
dliwości i o nadchodzącym sądzie”. 

W innej gazecie czytamy o ożywieniu 
pomiędzy Prezbiterianami: „Ożywienie z 

1905r. charakteryzuje się czterema niezwy-
kłymi cechami: niespodziewanym zaintereso-
waniem ze strony nie-chrześcijan, pragnie-
niem poznania Słowa Bożego u przedstawicie-
li wszystkich warstw społecznych, swobodą i 
radością współpracy międzywyznaniowej 
(pomiędzy denominacjami chrześcijańskimi), 
oraz obfitą radością uczestników nabożeństw 
i przekonaniem o grzechu wraz z pokutą po-
śród słuchających Słowa Bożego”. 

W 1916r. w Indonezji, na wyspie Nias, 
wielkie ożywienie kościoła miało miejsce 
pod nazwą „Tangesa dodo”, czyli „Wielka 
Pokuta” i miało charakter rodzimy, tzn. 
zaczęło się bez wpływu czy inicjatywy 
„białych”. Wszystko zaczęło się od łamią-
cych serce wyznań grzechów: morderstw, 
zdrad małżeńskich, kradzieży i różnych 
okropnych zbrodni. W ciągu pięciu lat wy-
spa stała się w 2/3 chrześcijańska, 28 tysię-
cy osób zgłosiło się do chrztu. Liczba chrze-
ścijan na tej wyspie uległa podwojeniu. 

W Afryce Południowej, gdzie w wyniku 
wojen burskich miała miejsce wielka i głę-
boko zakorzeniona nienawiść pomiędzy 
Burami i Anglikami, z których jedni i drudzy 
prowadzili pracę misyjną pośród murzy-
nów, odnotowano takie oto zdarzenie pod-
czas jednego ze spotkań ewangelizacyj-
nych: „Starszy zboru zaczął się modlić, wy-
znając w obecności wszystkich grzech podsy-
cania w sobie ducha zemsty za całe zło które-
go doświadczył od ludzi. Po chwili inny starszy 
zaczął modlitwę, potem kolejny i kolejny, aż 
wreszcie kilku modliło się cicho na raz płacząc 
i wyznając grzechy, nieświadomi, że inni robią 
to samo. Nagle słychać było jakby dźwięk 
porywistego wiatru. Był to przejmujący 
dźwięk 2,5 tysiąca osób modlących się na głos 
(…) słyszeliśmy ten sam dźwięk, który napełnił 
kiedyś górną izbę w dzień zesłania Ducha 
Świętego. Nie hałaśliwy, nie dysharmonijny, 
ale napełniający nas nabożną czcią”.  

 
Pojednanie. 
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W Redwood Falls w stanie Minnesota 
mężczyźni, kobiety i dzieci z różnych deno-
minacji chrześcijańskich gromadzili się na 
wspólne nabożeństwa w temperaturze – 
22C. 

W omawianym okresie Norwegowie i 
Szwedzi funkcjonowali w jednym państwie 
i mieli jednego króla. Z uwagi na dążenia 
narodowe Norwegów, którzy chcieli wybić 
się na niepodległość, stosunki pomiędzy 
oboma narodami były bardzo napięte. Woj-
na domowa wisiała na włosku. W tym cza-
sie oba społeczeństwa zwróciły się do Bo-
ga, by tchnął swoje życie w kościół, w serca 
poszczególnych ludzi. Skończyło się bez 
rozlewu krwi, na pokojowym rozdziale obu 
narodów, które odtąd funkcjonowały jako 
osobne państwa. Król Szwecji zrzekł się 
roszczeń do korony Norwegii. To m.in. to 
miał na myśli przytoczony poniżej Gustaw 
V Adolf mówiąc o tym, że ewangelia przy-
niosła błogosławieństwo. 

Dr Orr opisuje wypadki z Południowej 
Afryki, gdzie ożywienie kościoła doprowa-
dziło do niemożliwego wydawałoby się 
pojednania pomiędzy Burami i Anglikami. 
Wojna burska pomiędzy tymi dwoma naro-
dami była okrutna, bezwzględna i długa. To 
podczas tej wojny wynaleziono obozy kon-
centracyjne. Anglicy zamykali tam rodziny 
walczących Burów. W skandalicznych wa-
runkach sanitarnych, z chorób, niedożywie-
nia, chłodu, wycieńczenia, braku dostępu 
do leków i opieki medycznej masowo umie-
rały żony i dzieci walczących mężczyzn, 
którzy częściej byli zabijani niż brani do 
niewoli. Tylko Bóg mógł sprawić, że prze-
budzenie w Afryce Południowej rozpoczę-
ło się właśnie w tych obozach koncentra-
cyjnych i obozach jenieckich. Odrodzeni 
chrześcijanie z obu tych narodów zaczęli w 
tych obozach zbierać się na wspólną modli-
twę. Jedni, pochodzenia angielskiego, byli 
pracownikami lub wolontariuszami związa-
nymi z prowadzeniem i zarządzaniem tymi 

obozami, drudzy – Burowie - byli więźnia-
mi. To trudne do pojęcia pojednanie zao-
wocowało wielką i owocną pracą misyjną 
pośród Zulusów i innych plemion Południo-
wej Afryki. Po stłumieniu powstania Burów 
i spacyfikowaniu społeczeństwa setki by-
łych więźniów obozów koncentracyjnych i 
jenieckim wyruszało w busz na misję z Bo-
giem, niejednokrotnie ramię w ramię ze 
swoimi niedawnymi oprawcami. 

 
Zrozumienie misyjnej roli kościoła. 
W Norwegii wzrosła troska o pogań-

skich Lapończyków, wzrosło również zain-
teresowanie misjami zagranicznymi. Wcze-
śniej organizacje misyjne w Danii cierpiały 
na brak środków, co powszechnie łączono 
z obojętnością duchownych, którzy zbiera-
ne darowizny zatrzymywali na potrzeby 
lokalnych zborów. Obecnie darowizny na 
cele misyjne wpływały nie tylko ze zborów, 
ale były wpłacane również podczas pogrze-
bów, ślubów i innych okazji. W 1905r. wiel-
kość kwot zebranych w Danii na cele misyj-
ne przewyższyła środki zebrane w innych 
krajach skandynawskich, posiadających 
znacznie większą liczbę obywateli. Do pod-
jęcia pracy na polu misyjnym zaczęło zgła-
szać się tyle młodych osób, że organizacje 
misyjne nie były w stanie przyjąć wszyst-
kich chętnych. Dyrektor duńskiej organiza-
cji misyjnej napisał: „Nie wymienię każdego 
zboru, wioski, osoby. Nie będę opowiadał hi-
storii o tym wszystkim co się stało. Powtórzę 
tylko słowa jednego z pracowników – Nie było 
w dziejach Danii takiej zimy jak ta od czasów, 
kiedy chrześcijaństwo pojawiło się w naszym 
kraju”. 

W Szwecji prawie tysiąc nauczycieli 
zawiązało związek misyjny i rozpoczęło 
pracę w Laponii, Chinach i Południowej 
Afryce. Za ich przykładem poszli inni zakła-
dając kolejne organizacje misyjne, które 
cieszyły się dużym zainteresowaniem. 

W USA przed nastaniem ożywienia 
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rocznie przyjmowano na kierunki studiów 
związane z pracą misyjną ok. 2 tysiące 
osób. W 1906r., tj. rok po rozpoczęciu oży-
wienia, przyjęto ich 11 tysięcy. W kolej-
nych latach ok. 300 misjonarzy rocznie 
wypływało służyć na innych kontynentach. 

 
Ożywienie kościoła sięga koronowanej 

głowy. 
Widząc co dzieje się w jego królestwie, 

król Szwecji Gustaw V Adolf powiedział w 
1908r. w swoim orędziu do narodu: 
„Najważniejsza zmiana, najbardziej konieczna 
poprawa polega na powszechnym zwróceniu 
się do Boga… Wbrew wielkiej wrogości zwró-
conej przeciw ewangelii widzimy, że przynosi 
ona błogosławione rezultaty pomiędzy nami, 
a także pośród pogan”. 

 
Zwykli zborownicy i zwykłe zbory, nie 

wielcy mówcy i wielkie akcje. 
W Walii wielkie ożywienie ogarnęło 

lokalne zbory, były również prowadzone 
standardowe kampanie ewangelizacyjne z 
udziałem znanych mówców. Dr Orr przyta-
cza jedno z ówczesnych źródeł, w którym 
oceniono ich wpływ: „Około sześciu tygodni 
temu zakończyła w Cardiff (stolica Walii) swą 
działalność Misja Torrey’a-Alexandra 
(organizacja prowadząca objazdowe kampa-
nie ewangelizacyjne). Tę kampanię poprzedzo-
no wielkimi przygotowaniami organizacyjny-
mi, wydano mnóstwo pieniędzy. Zgromadzono 
wielkie tłumy. Ci, którzy przyjechali z prowin-
cji byli rozczarowani. Kampania Torrey’a-
Alexandra nie wywarła na życie lokalnych 
społeczności żadnego wpływu. Nikt nie łączy 
obecnego ożywienia z tą kampanią”. 

W Niemczech organizacje chrześcijań-
skie prowadziły wielkie akcje ewangeliza-
cyjne. Spotkania pod namiotami gromadzi-
ły po kilka tysięcy osób na raz. Jednakże z 
powodu istotnych rozbieżności i braku 
współpracy pomiędzy ww. organizacjami a 
duchownymi stojącymi na czele lokalnych 

zborów, nie przyniosło to takich owoców 
jak ożywienie w Walii czy Skandynawii. 

W USA, które słynie z tego, że wszystko 
musi być przygotowane, zorganizowane i 
powiązane z odpowiednim wsparciem fi-
nansowym, zawarto w jednej z gazet ko-
ścioła baptystów następujące spostrzeże-
nie w kontekście nadchodzących informacji 
o ożywieniu kościoła w Walii: „Czy takie 
ożywienie zostanie powtórzone w tym kraju 
(tj. w USA)? By odpowiedzieć na to pytanie jak 
zwykle czynimy coś, czego nie da się obronić. 
Czytamy, że ożywienie w Walii wypłynęło z 
modlitwy i nie jest oparte na tej całej ludzkiej 
maszynerii, a następnie sami puszczamy w 
ruch tę maszynerię u siebie”. 

Dr Orr cytuje słowa Reuben’a Torrey’a, 
jednego z amerykańskich pastorów: „W 
przeszłości marzyłem o tym, aby żyć w cza-
sach Wesley’a i Whitefield’a (znani i podziwia-
ni ewangeliści przebudzeniowi z XVIIIw.). Ale 
teraz uważam, że lepszą rzeczą jest żyć w 
1905r. Nie widzę, żeby obecnie wyłaniał się 
jakiś wielki człowiek-ewangelista, i w sumie 
cieszę się, że takiego nie ma”.  

Jeden z pastorów baptystycznych w 
Tennessee (USA) wspominał: „W zeszłym 
miesiącu prowadziliśmy ożywione nabożeń-
stwa. Nie udało mi się nikogo ściągnąć do po-
mocy, więc musiałem zwiastować sam. Nasze 
(tj. zboru) spotkania były wspaniałe. Sześć-
dziesiąt osób nawróciło się do Jezusa, zbór 
znacznie się rozrósł … w wyniku wielkiego 
wylania Ducha Świętego i wspaniałego zgro-
madzenia dusz”. 

W Chicago zgromadzenie pastorów, 
słysząc wieści o ożywieniu kościoła w Wa-
lii, postanowiło działać poprzez lokalne 
zbory, a nie poprzez masowe kampanie 
ewangelizacyjne. Jak odnotowano w jed-
nym z czasopism baptystycznych: Plan w 
Chicago polegał na ponagleniu pastorów, 
by organizowali własne spotkania w swo-
ich zborach i pomagali sobie nawzajem w 
zależności od potrzeby. 

K Ą C I K  M I S Y J N Y  
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K Ą C I K  M I S Y J N Y  

Główną rolą kościoła jest doprowadze-
nie grzeszników do Jezusa, a nie zmiana 
stosunków społecznych. 

Ciekawym fenomenem jest przebieg 
ożywienia kościoła w południowych sta-
nach USA, gdzie panowała silna segregacja 
rasowa i żyło jeszcze wiele osób pamiętają-
cych czasy sprzed zniesienia niewolnictwa. 
Funkcjonowały tam osobne zbory dla 
„afroamerykanów” – potomków niewolni-
ków i osobne zbory dla białej ludności. 
Chociaż przejawy ożywienia były takie 
same w obu tych rodzajach zborów 
(przekonanie o grzechu, pokuta, wielka rola 
modlitwy, długie ożywione nabożeństwa, 
głód Słowa Bożego itd.), to jednak przebie-
gało ono osobno, równolegle. Jak zauważył 
Dr Orr łatwo jest dziś krytykować i po-
mniejszać ówczesne ożywienie wskazując, 
że nie doprowadziło ono do natychmiasto-
wego zniesienia barier społecznych. Trzeba 
jednak wziąć pod uwagę ówczesne okolicz-

ności. Ożywienie w kościele nie doprowa-
dziło z jednej strony do rewolucji społecz-
nej w stylu powstania Spartakusa, z drugiej 
strony spowodowało większą wrażliwość 
społeczną po stronie „białych” chrześcijan. 
Przyniosło to dobre owoce w przyszłości.  
Dziś stosunki społeczne w USA wyglądają 
zdecydowanie lepiej niż ponad 100 lat te-
mu. Jest to ciekawa nauka zwłaszcza w 
zestawieniu z Nowym Testamentem, w 
którym nie mamy do czynienia z nawoły-
waniem do wywrócenia porządku społecz-
nego, ale z nawoływaniem do opamiętania 
się grzeszników oraz faktem, że niewolnic-
two towarzyszyło chrześcijaństwu przez 
prawie dwa tysiące lat (przez większość 
tego czasu w chrześcijańskich państwach 
chrześcijanie mieli sprawczość, aby niewol-
nictwo prawnie zmieść, ale stało się to do-
piero w II poł. XIX w.). Chrześcijaństwo 
powoduje przemienione życie poszczegól-
nych ludzi, a poprzez nich – w konsekwen-
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cji – z czasem zmienia się rzeczywistość 
wokół nas. 

 
Nasze ślady. 
W 1904r. ożywienie dotarło do kościo-

ła na Pomorzu, do naszych stron, w których 
dominował wówczas kościół luterański. 
Ponieważ struktury organizacyjne kościoła 
nie potrafiły skutecznie odpowiedzieć na 
zaistniałą sytuację, część chrześcijan za-
częło spotykać się poza systemem kościel-
nym (w sensie wyznaniowym, struktury 
organizacyjnej), a niektórzy duchowni re-
zygnowali z posady i prowadzili pracę poza 
tym systemem. 

Wielkie ożywienie miało miejsce rów-
nież na Śląsku Cieszyńskim, gdzie wyróżnił 
się aktywnością luterański duchowny Karol 
Kulisz, a świadkiem ówczesnych wydarzeń 
przywołanym przez Dr Orr’a jest Karol 
Kaleta. 

 
Smutne cienie. 
Niestety na fali ogólnego ożywienia 

kościoła pojawiły się ciemne plamy na 
ogólnie jasnym obrazie. W ciągu kilku lat 
pojawili się tzw. „zawodowi ewangeliści” 
działający według biznesowego schematu. 
Ich cechą charakterystyczną było działanie 
w oderwaniu od jakiegokolwiek kościoła i 
bez współpracy z lokalnymi zborami. Wiel-
kie spotkania i konferencje zostały oparte 
na scenariuszu i biznesplanie, zawsze też 
były związane z dużym naciskiem na zbie-
ranie pieniędzy (oczywiście pod jakimś 
szczytnym hasłem lub pod stwierdzeniem, 
że to tylko na pokrycie kosztów). W 1911r. 
w USA działało już ok. 600 takich 
„zawodowych ewangelistów”. Ci spośród 
nich, którzy byli najbardziej żywiołowymi 
„ekscytatorami”, wyciągali powyżej 1 milio-
na dolarów (w ówczesnej walucie) w ciągu 
kilku lat. Jeden z nich, Billy Sunday, miał 
bez żenady stwierdzić, że biorąc pod uwa-

gę stosunek tego, co zarobił, do liczby osób, 
które wyszły do przodu w odpowiedzi na 
wezwanie, wychodzi tylko 2 dolary od du-
szyczki. Niestety, licznych kontynuatorów 
takiego podejścia mamy i dziś. Tak jak 
wówczas, tak i dziś ludzie, u których ludzki-
mi metodami pobudzono ludzkie emocje, 
nawet jeżeli na konferencji wyszli do przo-
du, szybko wracali do starego życia lub 
egzystowali później od jednego wydarzenia 
do drugiego, nie osiągając ewangelicznej 
dojrzałości, a czasami nawet nie zostając 
pouczeni należycie o drodze pańskiej. Nie 
wiązali się oni najczęściej z żadnym lokal-
nym zborem. 

 
Przypomnienie o miłości. 
Dr Orr cytuje słowa innego doktora – 

J.B. Show: „Nasz własny Kościół Prezbiteriań-
ski został ostatnio zmuszony przez okoliczno-
ści, by tchnąć miłość w artykuły Wyznania 
Westminster’skiego, w których od wieków 
była już nieobecna”. 

Podsumowując, lektura „Płonącego 
języka” jest fascynującą podróżą przez cały 
świat, w czasie której wszędzie można za-
obserwować niesamowite Boże działanie. 
Bardzo pouczająca i budująca lektura, 
praktyczna, bez filozofowania. Można w 
niej znaleźć wiele zachęty do zmiany swo-
jego życia, pracy na rzecz swojego lokalne-
go zboru, pracy misyjnej, ale także wiele 
życiowego pouczenia i przestrogi, które 
mogą nam pomóc lepiej obronić się przed 
negatywnymi praktykami mającymi miej-
sce pod pozorem pobożności, wolności, 
wiary, kościoła – pojęć przedstawianych 
przez niektórych inaczej niż są zdefiniowa-
ne w Słowie Bożym. Należy wyrazić jedynie 
smutek, że aż dotąd polskie środowiska 
ewangeliczne nie podjęły się trudu przetłu-
maczenia i wydania tak wartościowej pozy-
cji.   ◼ 

K Ą C I K  M I S Y J N Y  
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Wiele działo się w marcu! Był to 
miesiąc, w którym odwiedzili nasz 
zbór ciekawi goście. W niedzielę 9 
marca usłużyła nam świadectwem 
siostra Tamara Gutomska, która 
mieszka na co dzień w Grecji. Przed 
laty rozpoczęła tam pracę wśród 
polonii wraz ze swoim mężem. Pan 
odwołał go do siebie, ale siostra Ta-
mara wciąż służy rodakom mieszka-
jącym w Grecji. Napisała na ten te-
mat książkę o konfrontującym tytule: 
„Co zrobiłeś dla swojego narodu?”. 
Po nabożeństwie mogliśmy nabyć tę pozycję i otrzy-
mać autograf od autorki, która z wielką pasją opo-
wiadała o pracy ewangelizacyjnej skupiającej się w 
dużej mierze na prowadzeniu obozów dla młodzie-
ży. Spotkanie z siostrą Tamarą pobudziło nas do 
refleksji, abyśmy byli aktywni w głoszeniu ewangelii 
niezależnie od okoliczności w jakich jesteśmy – szu-
kajmy woli Bożej. Dobrym uzupełnieniem tej myśli 
było poselstwo pastora tej niedzieli, które podkre-
ślało rolę Ducha Świętego w naszym życiu i służbie. 

Drugim interesującym gościem był brat Dimitrij 
Jodłowski z Białorusi. Odwiedził nasz zbór wraz z 
pastorem zboru w Wiśle, bratem Tadeuszem Chra-
ściną. We dwóch odwiedzili oni wiele zborów w Pol-
sce, by dzielić się świadectwem działania Bożego. W 
Gdańsku usłużyli nam w środowy wieczór 19 marca. 
Ufamy, że wstrząsające świadectwo brata Dimitrija 
powinno usłyszeć wielu ludzi, ponieważ może być 
momentem przełomowym dla ich duchowej drogi. Jest ono dostępne do odsłuchania na 
zborowym kanale YouTube.  

Podczas pozostałych spotkań usługiwali nam miejscowi bracia. W środy kontynuo-
waliśmy rozważania 11 rozdziału listu do Hebrajczyków. Tomek omówił wiarę Jakuba 
oraz Józefa. Podczas niedzielnych nabożeństw mogliśmy wysłuchać poselstwa ze Słowa 
Bożego z ust pastora Mariana oraz Gabriela i Tomka. To nie znaczy, że inni nie mają moż-
liwości przyczynić się do zbudowania zboru w trakcie naszych zgromadzeń. Stale zachę-
camy uczestników nabożeństw do tego aby dzielić się świadectwami. 16 marca mieliśmy 
radość posłuchać o Bożym działaniu w życiu siostry Asi Byczkowskiej. Tydzień później 

 

Dimitrij Jodłowski w środowy 
wieczór 19 marca 2025 roku 

Tamara Gutomska opowiada o pracy wśród greckiej 
polonii podczas nabożeństwa 9 marca 2025 roku 
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poznaliśmy Sajina, który pocho-
dzi z Indii, ale regularnie uczest-
niczy w naszych spotkaniach od 
dłuższego czasu. Po raz pierwszy 
miał okazję zabrać publicznie 
głos, a był zrozumiały dzięki tłu-
maczeniu siostry Doroty, która 
ma wpisaną w serce troskę o 
wszystkich ludzi z odległych kul-
tur, którzy odwiedzają nasz zbór.  

Wzajemnemu zapoznawaniu 
się służy przedłużanie społeczno-
ści po nabożeństwie. Staramy się 
regularnie czynić to przy kawie, 
ale jeszcze lepiej służy temu 
wspólny obiad. W niedzielę 16 
marca zorganizowaliśmy w na-
szym zborze integracyjną akcję, 
w ramach której losowo połącze-
ni zostali gospodarze i goście. 
Stworzyło to przestrzeń, by zapo-
znać wierzących, z którymi wcze-
śniej nie mieliśmy okazji do zacie-
śnienia więzi. Więcej na temat 
„Zgadnij z kim zjesz obiad?” pisze-
my w sondzie opublikowanej w 
tym numerze PS’a.  

W sobotę 22 marca odbył się 
w Warszawie finał konkursu wie-
dzy biblijnej. Tym razem na eta-
pie tym reprezentowało nas 5 
osób z naszego zboru: Hania, Ni-
na, Emilia oraz Dawid i Szymon. 
Podczas wyjazdu grupę z Gdań-
ska doglądały Ula Marczak i Ola 
Wojciechowska. Na miejscu, w 
Warszawie, towarzyszyła im 
również siostra Basia Marczak, 
która od lat zaangażowana jest w 
organizację tego konkursu oraz 
stała się propagatorką tej inicja-
tywy w środowisku naszego zbo-
ru. Uczestnikom gratulujemy udziału w finale!  

Tej samej soboty zorganizowaliśmy akcję wspólnej pracy w budynku dworu. Naszym 
zadaniem było przygotowanie podłoża pod pierwszą wylewkę w pomieszczeniach na 

K R O N I K A  Z B O R O W A  

Podczas niedzielnych nabożeństw możemy wysłuchać 
również świadectw, np. Sajina 23 marca 2025 roku 

W marcu przywitaliśmy wśród nas Basię,  
pierwszą córkę Kasi i Maćka 

Finalistki ogólnopolskiego konkursu wiedzy  
biblijnej w Warszawie, 22 marca 2025 roku 
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parterze, gdzie planujemy urządzić kawiarenkę zborową. Prace te łączyły pokolenia – do 
dyspozycji stawili się seniorzy, bracia w sile wieku, a także młodzież. Dziękujemy wszyst-
kim za zaangażowanie. Udało się wykonać więcej pracy niż się spodziewaliśmy. Jesteśmy 
gotowi do kolejnych etapów. Polecamy się modlitwie, aby Bóg obdarzał nas mądrością w 
kwestii podejmowanych działań.  

W marcu towarzyszyło nam wiele emocji. We wtorek 25 marca na świat przyszła 
Basia Romaszewska (55 cm i 3040 g). To powód do wielkiej radości! Gratulujemy Kasi i 
Maćkowi powiększenia się ich rodziny. Wspominajmy świeżo upieczonych rodziców w 
naszych modlitwach!  

W tym samym tygodniu dotarła do nas bardzo smutna wiadomość. W nocy z 27 na 28 
marca odszedł do Pana nasz kochany brat Kazimierz Łachwa. Ostatnie blisko 15 lat przy-
wiązany był do wózka inwalidzkiego i zależny od wsparcia Ewy. Jednak w tym czasie sta-
wał się coraz to dojrzalszym chrześcijaninem, a jego serdeczny uśmiech pozostanie w 
naszej pamięci jako niezwykłe świadectwo działającej w jego życiu łaski Bożej. Brat Kazi-
mierz przed laty podarował naszemu zborowi ręcznie przepisane Pismo Święte, które na 
stałe jest wyeksponowane w sali nabożeństw. Do ostatnich chwil otoczony był troską 
najbliższych.  

W kronice warto też odnotować, że w marcu odbyło się Zgromadzenie Okręgu Po-
morskiego naszego kościoła. Na spotkaniu tym, które trwało w dniach 28-29 marca 
(piątek wieczór – sobota) reprezentowali nas duchowni z naszego zboru, tj. pastor Ma-
rian, pastor pomocniczy Tomasz oraz brat Gabriel. Tym razem Zgromadzenie Okręgu 
odbyło się w Kościerzynie. W piątkowy wieczór miały miejsce warsztaty dotyczące wy-
zwań Kościoła w naszych czasach. W sobotę odbyło się spotkanie z biskupem Markiem 
Kamińskim, który omawiał bieżące sprawy oraz dzielił się swoją wizją wspierania mło-
dych ludzi w służbie..   ◼ 

K R O N I K A  Z B O R O W A  

K A Z A N I A  w  m a r c u  
 
 Sprawdź czy pamiętasz co było głoszone w 
naszym zborze w ostatnim miesiącu!  
 
Przegapiłeś (a może przespałeś... ☺ ) któreś z ka-
zań? Chcesz przypomnieć sobie lub utrwalić zwia-
stowane Słowo Boże?  
 

Zapraszamy na stronę zboru www.ccnz.pl/ 
oraz na www.youtube.com/@ccnz 

 

 2 III – Marian Biernacki – „Przyjrzyj się sam sobie!”, 2Mo 38,8 

 9 III – Marian Biernacki – „Duch Święty i my”, Dz 15,28 

 16 III – Gabriel Kosętka – „Jak z Twoim pozwoleniem?”, 4Mo 11,28 

 23 III – Marian Biernacki – „Dlaczego milczymy?”, Mk 3,1-5 

 30 III – Tomasz Biernacki – „Za kogo Ty się uważasz?”, Łk 17,7-10 

http://www.ccnz.pl/multimedia/audio
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 w niedziele – godz. 11.00  
 w środy – godz. 18.30  
 (wykład Pisma Świętego) 
 

Nabożeństwa z naszego zboru  
w Internecie można odsłuchać  
na naszej stronie zborowej oraz obejrzeć 
na kanale YouTube - Centrum  
Chrześcijańskie Nowe Życie w Gdańsku 
www.youtube.com/@ccnz 

K O M U N I K A T Y  

Kolekty niedzielne 

    2 marca 2025 -  1 570,00 zł  

    9 marca 2025 -  1 410,00 zł  

16 marca 2025 -  1 780,00 zł  

23 marca 2025 -  1 480,00 zł 

30 marca 2025 -  1 560,00 zł  
 

 

Pozostałe wpłaty w marcu 
 

Dziesięciny i darowizny - 33 952,44 zł 

na służbę charytatywną -  1 300,00 zł 

na remont - 3 173,00 zł 

na misję - 600,00 zł 

na PS’a - 222,50 zł 

ofiary za pokoje gościnne - 550,00 zł 

 

 

 

KWIECIEŃ 

2 kwietnia - Mateusz Borejszo 

7 kwietnia - Estera Uhlenberg 

16 kwietnia - Robert Byczkowski 

16 kwietnia - Mariola Robak 

22 kwietnia - Marcelina Kukołowicz 

24 kwietnia - Barbara Wójcikiewicz 

26 kwietnia - Natalia Wenskowska 

26 kwietnia - Michał Witwicki 

27 kwietnia - Natalia Gomulska 

28 kwietnia - Rafał Wenskowski 

29 kwietnia - Tymoteusz Wanionek 

 

 

 

MAJ 

2 maja - Andrzej Gigiel 

3 maja - Zofia Barna 

4 maja - Alan Plichta 

6 maja - Włodzimierz Sacewicz 

8 maja - Emanuel Aftanas 

10 maja - Joanna Byczkowska 

13 maja - Anna Sylburska 

17 maja - Miron Wójcikiewicz 

23 maja - Iwona Kacprzyńska 

25 maja - Daniel Biernacki 

29 maja - Teresa Łangowska 

 Raport księgowej Nabożeństwa  
w CCNŻ 

Lista urodzin 
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Wpłaty na PS kierować na nr konta: 94 1240 1242 1111 0000 1587 6724 z dopiskiem: „darowizna na cele 
wydawnicze”. 
 

Uwaga! Zastrzegamy sobie prawo skracania oraz dokonywania zmian stylistycznych w materiałach nad-
syłanych do redakcji PS. 

W DRODZE DO EMAUS 
 
„Chrystus w Starym Testamencie” - Jason Sobel 
 
Przez wiele lat, czytając wielokrotnie No-

wy Testament, odczuwałem duży zawód, że 
uczniowie podążający drogą do Emaus (już po 
zmartwychwstaniu Chrystusa) nie zapisali 
nauczania Jezusa z Nazaretu, który przyłą-
czył się do nich i „zaczynając od Mojżesza, po-
przez kolejnych proroków, wyjaśniał im wszyst-
ko, co w Pismach odnosiło się do Niego” (Łk 
24,27 NPD). Jako polski wydawca Biblii i lite-
ratury o wartościach biblijnych marzyłem o 
tego typu publikacji, która byłaby najlepszym 
komentarzem do Starego Testamentu, jaki 
chciałbym opublikować. Z wielkim zaintere-
sowaniem przyjąłem zatem informację o 
książce Nancy Guthrie, która ukazała się sta-
raniem wydawnictwa Tyndale w USA. Po jej 
przeczytaniu od razu zdecydowałem się na 
podpisanie kontraktu i wydanie jej po polsku. 
Zachęcam wszystkich, którzy sięgną po tę 
książkę, do czytania jej z otwartą Biblią. Ich 
lektura da wszystkim zainteresowanym lep-
szy wgląd w ogromną liczbę przypisów i ko-
mentarzy uzasadniających również takie, a 
nie inne brzmienie starożytnych wersetów 
we współczesnym języku polskim. „Badacie Pisma, sądząc, że w nich znajdziecie odpo-
wiedź na pytanie, w jaki sposób posiąść odwieczne i nieskończone Życie. Tymczasem 
one składają świadectwo o mnie” (J 5,39 NPD). Skoro zatem całe Pismo św. jest świa-
dectwem o Chrystusie, zapraszam do lektury książki, która w piękny sposób pokaże 
Państwu, nie tylko jak Chrystus był zapowiadany w Starym Testamencie, ale również jak 
objawiał się przed swoim Wcieleniem, które w pełni poznajemy dopiero ze stronic No-
wego Testamentu.   ◼ 




